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Minister Delbos w Warszawie
Francuski minister był powitany w Berlinie przez ministra Rzeszy

W piątek, w godzinach po
południowych noud-expressem 
z Paryża przybył do Warszawy 
z .oficjalną wizytą francuski mi
nister spr. zagr. p. Yvon Del
bos.

/Ministrowi Spr. Zagr. Francji 
towarzyszą min. Charles Ro- 
chat, dyrektor gabinetu mini
stra, praz p. Armand Berard, za 
stępca szefa gabinetu.

Na dworcu Głównym p. Mi
nistra Delbosa powitali: p. min. 
Spr. Zagr. Józef Beck, dyr. pro 
tokófri dypl. Romer, dyr. gabi-

Marszałek Sejmu Car 
na Zamku

Pan Prezydent Rzeczypośpo 
litej przyjął w piątek dn. 3 b.m. 
marszałka . Seimu Stanisława 
Cara,

Aresztowanie kupca 
kieleckiego

Na polecenie prokuratora 
Sądu Okręgowego w Kielcach, 
został aresztowany i osadzony 
w więzieniu właściciel dużego 
sklepu radiowego i aparatów 
fotograficznych w Kielcach Zyl 
bennan.

Aresztowanie nastąpiło pod 
zarzutem lżenia Polski i Naro
du polskiego.

netu ministra Spr. Zagr., Łu
bieński, Wicedyrektor J. Potoc
ki, wojewoda Jaroszewicz, pre 
zydent m st.. Warszawy Stefan 
Starzyński, członkowie amba
sady francuskiej oraz przedsta
wiciele kolonii francuskiej i'to 
warzystw polsko - francuskich 
w Warszawie.

Tym samym pociągiem przy 
byli: ambasador Polski w Pary 
żu p. Łukasiewicz i ambasador 
Francji w Warszawie p.. Noel, 
który towarzyszył p. min. Del
bos owi od Zbąszynia.

Z twórca p. mini Delbos w 
towarzystwie ambasadora fran
cuskiego Noela odjechał samo
chodem do ambasady fraficu 
skiej, ‘ gdzie zamieszkał wraz z 
otoczeniem.

OgocŁź. 18,30 p. Min. Spr. 
Zagr. Francji Delbos złożył wi 
zytę p. Min, Jpzpfcwi Beckowi: 

Rozmowa obie ministrów 
trwała przeszło półtorej godzi
ny i toczyła się w serdecznej at 
mosferze.

B-ERUN. Podczas przejazdu 
min. Delbosa przez Berlin, na 
dworzec przybył minister Spr. 
Zagr. Rzeszy, von Neurath. — 
Przybycie: jego na dworzec ce
lem powitania min. Delbosa o- 
raz rozmowa obu.ministrów w 
wagonie; wywołały w tutej
szych kolach politycznych sen
sacyjne wrażenie.

W Berlinie podkreślają ten

Zdjęcie nasze przedstawia p. min. Delbosa w towarzystwie 
p. min, Becka oraz ambasadora francuskiego w Warszawie 
Noełu i  ambasadora polskiego w Paryżu Łufcnriewicza na 
dworcu kolejowym p> przy j  dzie gości francuskicb do War

szawy,

niezwykły akt kurtuazji ze stre 
ny rządu R zeszy w stosunku dc 
ministra Delbosa. Według do
tychczasow ych ' bontem  ZWycza 
jów dokonywał powitania prze 
jeżdżających zagranicznych 
żdw  stanu jeden z urzędnikóv 
M.S.Ż. Tak b y ło  przy. przejeź 
dzie do Polski min. Lavala.

Gest ten kola n enreckie o 
ceniają,; jako chęć obu mini 
śtrów wykorzystania choć kró

Na zdjęciu naszym jeden z wyróżnionych projektów na sark ofag gen, Orlicz-Dreszera, 
dzieło art,-rzeźb, Olgi Niewsk iej-Szczekowskiej i ini. arch. WŁ Padlewskiego.

Niemiecka inicjatywa
nie rozwiąże zaiargu na Dalekim Wsckodiie

p M o w a
SZANGHAJ. Reuter polwier 

dza, na zasadzie informacyj za
sięgniętych w kołach zbliżo
nych do ambasad włoskiej i 
niemieckiej, że ambasador nie
miecki w Chinach von Traut- 
mann istotnie prowadzi rozmo
wy z przebywającym obecnie 
w  Nr.nkinie marszałkiem Czang 
Kr;-Szekicm.

Szarghajskie koła dyploma
tyczne ° nie znoją szczegółów 
tych rozmów, sądzą wszakże, 
że ich inicjatywa nie wyszła ze 
strony Japonii- Rozrąowy te w

każdym wypadku są uważane 
za spóźnione wobec sukcesów 
wojsk japońskich.

Zdaniem dobrze poinformo
wanych obserwatorów,. Niem
cy obawiają się, aby Japończy 
cy nie pośzli zbyt daleko w 
głąb Chiii i nie wyczerpali tam 
wysiłków i .materiałów, które 
mogłyby być użyte przeciwko 
Sowietom.

Donoszą; również, że niektó
re kola japońskie pragną uirzy 
mać marsz. Ćzang-Kai-Szeka

przy władzy, jako jedynego 
człowieka, który mógłby utrzy 
mać porządek i udaremnić 
anarchię i chaos w dolinie rze
ki Yangtse.

Przeważa opinia, że obecne 
rozmowy nie odniosą pomyśl
nego skutku, tym bardziej, iż 
rząd japoński nie został do
tychczas oficjalnie poinformo
wany przez rząd niemiecki, 
czego na-!eżrVjy się spodzie
wać, gdyby N:emoy realnie za
mierzały podjąć się pośredni
ctwa.

tkiej okazji do bezpośredniego 
spotkania, ale przede wszyst
kim jako obustronne prr|'me
nie podkreślenia faktu, że od
wiedziny min. Delbosa w stoli
cach wschodniej Europy nie 
mogą być uważane za akt nie
przychylny dla Berlina.

PARYŻ. Wizyta min. Delbosa w 
Warszawie jest naczelnym tematem 
za'ntcresowcń -zarówno francuskich 
kół politycznych, jak a całej prasy 
paryskiej.

Artykuły i komentarze prasowe u* 
trzymana w bardzo serdecznym to- 
nie podkreślają, że wizyta min. Del
bosa przyczyni się do zacieśnienia 
więzów przyjaźni polsko-francuskiej.

Dzienniki paryskie podają na na
czelnym miejscu fotografie min. Del
bos* i min. Decka.

„Le Tcmps“ omawiając historię 
stosunków polsko-francuskich w cią

gu ostatnich dwóch lat, w bardzo
przyjaznym i życzliwym tonie pod
kreśla duże osiągnięcia we wszyst
kich dziedzinach.

Zwraca szczególną uwagę na do
skonałe funkcjonowanie porozumień, 
zawartych w Rambcuillct w czasie 
wizyty Marszałka Śmigłego-Rydza 
oraz wyrównanie spraw gospodar
czych.

„Geografia nakazuje Polsce i Fran 
cji — pisze autor — solidarność i 
przyjaźń i te same cele“ .

„Le Temp. * podkreśla następnie 
zainteresowania kolonialne Polski, 
które tłumaczą się szukaniem obsza
ru dla nadmiaru ludności i brakiem 
surowców.

„Figaro" w artykule wstępnym za- 
ziv.cza, że podróż min. Delbosa zmfe 
niła nieco swój charakter w ostat
nich dwóch tygodniach.

Początkowo celem podróży min. 
Delbosa było zacieśnienie więzów 
przyjaźni między Francją «  Polską. 
Obecnće- jednak rozmowy min, Del
bosa z min. Beckiem w Warszawie 
nabierają jeszcze większego znacze
nia z uwagi na wizytę lorda Holi- 
f*'-ca w Berlinie i konferencję londyń 
ską.

,.RepubIique“  podkreśla, że fakt, 
iż Mcskwa nie została objęta pro
gramem podróży min. Delbosa, me 
znaczenie, które każdy musi zrozu- 
mfeć.

Pakt franercko-sowieckfl istnieje, 
jednak traci bezestadku. swoje ostrze 
i od szeregu miesięcy stosunki mię
dzy Francją a Sowietami bez ustan
ku się rczlr/niają.

Zagadnienie obrony imperium ko
lonialnego zmusza Francję do nie
zwykłej ostrożności i w stosunkach 
z Moskwą. Podróż min. Delbosa ma 
oa celu podkreślenie w oczach całe
go świata, że Francja rmr*ła umieś
cić pakt frsncusko-sowiecki na od
powiedniej płaszczyźnie.

Pismo przypomina kampanię, roz
pętaną przez Moskwę, gdy stało się 
wiadomym, że min. Delbos nie po- 
jedzie do Zw. Sowieckiego^ Miało to 
na celu wywarcie nacisku na rząd 
francuski.

Dziennik kończy wyrażeniem prze
konania, że wizyta mfn. Delbosa w 
Polsce przyniesie korzystne wyniki 
dla obu krajów.

Bułgaria oddaje ostatni hołd
jz rg ko u  ofiar katastrofjr w Pirysn e

SOFIA. W piątek o godzinie 
16-cj komisja polska przybyła 
ze zwłokami ofiar katastrofy 
samolotu „Douglas" do mia
steczka światy Wracz.

We wsiach, przez które prze 
chodził kondukt żałobny, jak i 
w Swiatym Wraczu, wyległa 
na spotkanie cała ludność miej
scowa, która następnie towa
rzyszyła konduktowi.

Uczniowie szkół powszech
nych i gimnazjum w Swiatym

Wraczu uformowali szpaler f 
zasypali drogę, którą posuwał 
się kondukt, gałązkami jodło
wymi.

Ciała złożono w kostnicy szpi 
fala państwowego w Swiatym 
Wraczu. Dziś zostaną one u- 
mieszczone w trumnach i prze
wiezione samochodem ciężaro
wym do Sofii. Nastęonie po do 
konaniu formalności zesłaną 
wysiane wagonem przez Rumu 
nię do Warszawy.

Decyduiacs bitwa o Nankin
ma rczeęrii $[ę przed No%y.n R:k en

TOKIO. Gen. Matsui, wódz 
naczelny armii japońskiej w 
Chinach, zamierza wkroczyć u- 
roczyście do Nankinu w dzień 
Nowego Roku — takie zapo
wiedzi ukazały się w dzienni
kach japońskich, które twier
dzą, że między 15 i 25 grudnia 
rozegra s:ę os’atnia decydują 
bitwa o Nankin, w odległości 
20 km na wschód od miasta, 

„Niezi-Niczi Szimbun" wyra
ża przekonanie, że po zajęciu

stolicy Chin — rząd nankiJ 
ski straci charakter rządu cen
tralnego, a stanie się rządem 
prowincjonalnym. Wielkie mo
carstwa n:e będą mogły utrzy
mywać stosunków z fikcyjnym 
ccn'ralnym rządem chińskim.

Rozwiązanie zatargu z Chi
nami może ras ąpić tylko w 
drodze rokowań z niezależnym 
rządem Chin Północnych, któ
ry ma być niebawem stworzo
ny



Nowa posia skonfiskowana '
g s ^ z e z  g & ^ e z ą g d f i s t a f f & B  j ^ r n s f e l e f o
PRAGA. W czasie dyskusji 

budżetowej doszło wczoraj na 
plenum Sejmu do głośnych a- 
wantur podczas przemówienia

Eosła Słowackiego Stronnictwa 
udowego Sidora. Mowa jego 

została niemal w całości skon
fiskowana przez prezydium Iz- 
by.

Poseł Siaor oświadczył m.in. 
że od chwili powstania Pań- 
stwa Czechosłowackiego podej
mowano na Słowaczyźnie pew
ne kroki, ale kroki te czyniono 
na riewłaściwej drodze, nie pro 
wadzącej do konstytucyjnego 
zagwarantowania praw Słowa
ków, przewidzianych w umowie 
pittsburskiej.

Bardzo często są to krok", 
prowadzące do trwałego usta
lenia czeskiej przewagi i do 
konsekwentnej czechizacji Sło- 
waczyzny.

Słowacy i Czesi oddalają się 
coraz bardziej od siebie żarów 
no na polu pracy, jak w dzie
dzinie ideowej. Idea autonomii, 
na której podstawie powstało 
państwo, może jedynie państwo 
to utrzymać.

Mowa pos, Sidora przerywa
na była stale okrzykami z ław 
poselskich. Do niezwykle silne
go napięcia doszło, gdy pos. Si 
dor począł cytować głos jedne
go z pism czeskich, które naz
wało Słowację „czeską kolo
nią'*.

Kiedy w dalszym ciągu pos. 
Sidor począł mówić o reżimie 
policyjnym w Słowacji, wywoły

lityczny cli i kiedy wreszcie na 
zwał proces Tuki, ,,mordi*.n 
sprawiedliwości, opartym na 
fałszywych zeznaniach świad- 
k o w "  w sal: sejmowej powstał

laki tumult, że mowy zupełnie 
nic było słychać.

Posłowie czescy rzucali s;-ę 
ku trybunie, wznosząc pod ad
resem mówcy wrogie okrzyki.

Pożar w wagonie sowieckim
powracaiatym ze slscji Zdofóunóur

Dn. 29 listopada r.b. w pocią
gu, powracającym z polskiej sta 
cji granicznej Zdołbunów do 
granicy sowieckiej wybuchł po 
żar w jednym z wagonów pasa
żerskich tego pociągu.

Funkcjonariusz polskiej stra
ży granicznej, zauważywszy po

żar, wezwał ludzi tej straży o- 
raz kolejarzy z pobliża, celem 
ugaszenia pożaru.

Według zeznań świadków, 
pożar powstał wskutek wadli
wego funkcjonowania ogrzewa
nia wagonu sowieckiego.

Barykady w koncesji mitdzynajod.
usuirefe na żądanie dowódcy amerykańskiego

SZANGHAJ. Agencja Reute 
ra dowiaduje się, że oddziały

lapiglf wmii w $ąim zimoiskim
na uczestników osganizadj z,rsiir.j

W procesie przeciw człon- • że przewód sądowy nie dostar- 
kom nielegalnej organizacji J czyi dowodów odnośnie tworze

nia związku zbrojnego, stwier
dził natomiast nielegalne po
siadanie broni oraz materia
łów wybuchowych, które mo
gły zagrażać bezpieczeństwu 
publicznemu.

Sąd wziął pod .uwagę dotych 
czasową niekaralność oskarżo
nych za tego rodzaju czyny, po 
budki ideowe oraz skruchę i

zbrojnej Stronnictwa Narodo
wego zapadł wczoraj około 
godz. 14-ej wyrok w Sądzie 
Okręgowym w Zamościu, ska
zujący Kazimierza Rzewuskie
go na 1 rok więzienia, Antonie 
go Glińskiego na 6 miesięcy 
więzienia i Władysława Plizgę 
na 3 miesiące aresztu. Wszy
stkim kary zawieszono, Sześciu 
oskarżonych sąd uniewinnił,

W motywach Sąd zaznaczył, | przyznanie się do winy

Komuni&i nsfe zsstf i  m j
(0 do frantus î ga tużietu sbronir nirada wej

waniu sztucznych procesów po- I !o.

Partie polityczne 
zostały rozwiązane
RIO DE JANEIRO, Prezy

dent Vargas podpisał dekret o 
rozwiązaniu wszystkich partii 
politycznych, w tej liczbie i 
partii integralistów.

Pożar na lotnisku
BUENOS AIRES. — Na lotnisku 

miejscowości San Fernando wybuchł 
groźny pożar, którego przy oz yn nie 
zdołano ustalić. PasŁwą płomieni padł
hangar, wszystkie instalacje i siedem . , , -
samolotów. Ofiar w ludziach nie bŷ l merze jego wkroczyli na tery-

japońskie wybudowały bary
kady i zasieki z drutów kolcza 
stych w pobliżu pola wyścigów 
konnych na terytorium konce
sji międzynarodowej.

Płk. Price, dowódca 4 bata
lionu amerykańskich strzelców 
morskich, zawiadomił dowód
cę japońskiego, że żołnierza 
jego wkroczyli na odcinek o- 
brormy Stanów Zjednoczonych 
i zażądał natychmiast o wegp 
wycofania wojsk japońskich i 
usunięcia barykad.

Dowódca oddziału japońskie 
go zastosował się do tego ży
czenia, oświadczając, iż nie 
zdawał' sobie sprawy, że żoł-

torium międzynarodowe.

Bsstia z Targówka w więzieniu
Śledztwo staro sie ustalić właściwe przyczyny i sposób 

wykonania potwornej zbrodni
ski zarżnął Sitkowskiego do I Dookoła zbrodni powstała caSprawa nikczemnego mor

derstwa jakiego w dniu 23 ub. 
m. dokonał na Targówku 34 

letni malarz Przybylski nie 
przestała interesować i wzbu
rzać opinii dzielnicy.

Sam zbrodniarz został już 
wprawdzie osadzony w więzie 
niu śledczym na ulicy Daniło- 
wiczowskiej, dotychczas jed
nak nie wyjawił sposobu wy
konania swego nikczemnego 
kroku oraz nie podał powo
dów, dla których zamordował 
Sitkowskiego.

Z dalszych rozmów, jakie 
przeprowadziliśmy z sąsiada
mi zamordowanego i morder
cy należałoby wysnuć kilka 
koncepcji dokonania 
siwa.

dnia, zanim ten zdołał się obu
dzić, aby pójść do pracy. Na
rzędziem zbrodni mógłby tu 
być wielki nóż jaki znaleziono 
podczas rewizji w piwnicy.

Druga koncepcja oparta na 
domysłach, że zbrodni dokona 
no wieczorem i że zrodziła się 
ona podczas wzajemnej kłótni. 
Istnieją domysły, że Sitkowski 
pożyczył Przybylskiemu pewną 
sumę pieniędzy na uruchomie
nie kiosku papierosowego i o 
tę sumę, a właściwie jej zwrot 
powstała awantura. Ta kon
cepcja jest o tyle nieprawdo
podobna, że Sitkowski jako 
człowiek nawskroś spokojny 

morder-1 raczej zdobyłby się na dobro
wolne opuszczenie mieszkania,

ła masa najrozmaitszych plo
tek, które na ogół nie wytrzy
mują krytyki. Do rzędu tych 
ostatnich należało pomawianie 
Sitkowskiego o utrzymywanie 
stosunków ze swoją ciotką, 
czym mógłby pobudzać za
zdrość Przybylskiego.

Wszystkie te sprawy niewąt 
pliwie rozjaśni śledztwo, które

PARYŻ. Izba Deputowanych, 
przeprowadzająca w ‘przyspie
szonym tempie debatę nad bud 
żetem, załatwiła wczoraj bud
żet obrony narodowej, uchwala 
jąc globalną kwotę budżetu jed 
nomyślnie.

Dyskusja wykazała, że tylko 
przedstawiciel komunistów 
miał do poczynienia zastrzeże
nia przeciw polityce min. Dala- 
aier, domagając się skrócenia 
czasu służby i dopuszczenia Jeo 
munistycznego organu „Huma- 
n.:te" do koszar.

Poza mówcą komunistycz
nym, wszyscy bez wyjątku depu 
towani zarówno stronnictw rzą 
dowych, jak i stronnictw opozy 
cyjąych wyrazili całkowite za 
ufanie ministrowi Obrony Naro 
dowej, który* podkreślił, że bud

W i e ś c i
z e świnie

ANGLIA FORTYFIKUJE KANAŁ 
SUESKI

Prasa arabska donosi, że wojsko
we władze brytyjskie przystąpić ma
ją do prac fortyfifeacyj Kanału Sues- 
kflego. Koszta obliczone są na 15 mi
liardów funtów.
KS. BERNARD CZUJE SIĘ LEPIEJ

żet zwyczajny obrony narodo 
wej wynoszący w roku ubiegł 
4.200 milionów, a w r.b. obhczo 
ny na 5.072 milionów, w razie 
potrzeby zostanie jeszcze po
większony.

Oświadczenie to zostało po
witane oklaskami ze wszyst
kich ław.

Z ł ó ż  o fia r ę
ma m m  >>mcwr

Uzbroić ne bsitfy 
arabskie grasuję

JEROZOLIMA. Pomimo czu; 
ności armii i policji, terroryści 
wykazują pewną działalność w 
północnej Palestynie. Władze 
prowadzą na wielką skalę po
szukiwania uzbrojonych band. 
W Galilei aresztowano wiele 
osób, podejrzanych o udziela
nie pomocy terrorystom.

Katastrofa totifcza 
poezss st rtu

MONACHIUM. Na tutejszym

awia.
po-

CZERNIOWCE. - W e r a  Negrc- 
prowadzone jest bardzo ener- |£
gicznie.

AMSTERDAM. Stan zdrowia; lotnisku wydarzyła się kata
strofa lotnicza, w której startu 
jący do Bagdadu samolot pocz 
towy Luflhansy został rozbity. 
Pilot zginął, dwóch członków 
załogi zostało ciężko rannych, 
dwóch lekko.

nbfzym ia ~fe:a
ANTWERPIA. Aresztowano 

tu agenta giełdowego Beckera, 
którego księgi wykazują defi
cyt 15 milionów franków, w 
czym 6 milionów stanowią ak
cje, zdeponowane przez klien
tów.

księcia Barnarda atale się p 
Obecnie już nre grozi mu źa 
ważniejsze ndebezpieczeńs-two.

Książę jest w dobrym humorze i ma 
debry apetyt.

HONOROWY KONSUL ZBIEGŁ 
Z ARESZTU

JEROZOLIMA. — Aresztowany 
za wyłudzenie od klienta wrększej 
kwoty pieniężnej honorowy konsul 
meksykański w Jerozolimie Ferdy
nand Darniami, zbiegł z aresztu śled
czego. Policja wysłała za zbieg:cm 
Ii*ty gończe.

WSCTWKŁY PIES w  s z k o l e

I uczycielikę i 12-e?oro dzreci.

Spaliła ® kuchni uciułane tysiące
Trsgczne przeżycie bendtarki pierzem

Pierwsza z nich idzie w tym niż na toczenie awantur z ko- 
kierunku, że bandyta Przybył-1 chankiem swej ciotki.

Zamieszkała w Mszczonowie | się skupem pierza, uciułała so 
Gitla Baumgarlen, trudniąca I bie w ciągu kilkunastu lat cięż

Kieztrakło afera mairymoiffilna e M y
Wspaniałe „partie“ oczekiwały na damy serca

w sąsiednim pokoiku
Policja stołeczna zasypywa- j czyz.n, odgrywających role kan 

na była os’atnimi czasy skarga dydatów*
mi kobiet, które pragnąc wyjść 
za mąż, padały ofiarami róż
nych wydrwigroszów, rzeko
mych kandydatów do stanu 
małżeńskiego. Energicznie prze 
prowadzone śledztwo dało sen 
sącyjne wyniki.

C zało się, że na terenie sto 
licy grasuje zawodowa swatka, 
k'óra za pomocą ogłoszeń ma
trymonialnych w szeregu pism 
werbuje klientki. Swatka do
brała sobie do pomocy kilku do 
brze prezentujących się męż-

Okazywało się zwykle, że 
kandydat dla „ugruntowania" 
przyszłości potrzebuje, większej 

ka pokazvwała kilka fotografii S»tówki. Gdy klientka swatki 
orzvstoin vch meżczwm. z kfó- deklarowała odpowiedni posag,

Ofiarom swoim spryma swat

przystojnych mężczyzn, z któ 
rych każdy był na dobrym sta
nowisku. W załączonych do 
każdej fotografii ewidencjach 
figurowały tytuły inżynierów, 
lekarzy, dziennikarzy, przemy
słowców i t p.

Kandydatki decydowały się 
szybko, a wówczas swatka za
poznawała strony i asystowa
ła wstępnym rozmowom na te- bądź poważną zaliczkę, 
mat posagu Pobrawszy pieniądze,

następowały zaręczyny, po 
czym spisywano umowę.

Po zaręczynach „narzeczo
ny*' brał się żwawo do zakłada 
nia „gniazda" małżeńskiego i re 
gułowania swoich interesów. 
Ponieważ na cele te potrzebne 
były pieniądze, więc szczęśli
we narzeczone wypłacały z gó 
ry bądź cały umówiony posag,

,narze

czony" stygł w swoich matry
monialnych zapałach i zrywał 
z kobietą pod pierwszym lep
szym pretekstem, nie zwraca
jąc oczywiście, pobran/ch pie
niędzy, którymi dzielił się ze 
swatką.

Wreszcie w cały ten „mał
żeński interes" wglądnęła po
licja. Aresztowano swatkę i 2 
„narzeczonych". Obecnie poli
cja wyławia pozos‘ałych człon
ków oszukańczej bandy. Ze'już ocalić 
względu na dobro śłedztwa, nie tów. Rozoacz kob:e'v, k'óra 
możemy ujawnić na razie naz-' ma słabła dorobek swej wielo 
wisk areszlowanycf i letniej pracy, nie ma granic.

kiej pracy sumę 2700 złotych. 
Pieniądze te kobieta przecho
wywała ukryte pod siennikiem 
w łóżku.

W dniu wczorajszym Baum- 
gartenowa wyjechała do Rawy 
Mazowieckiej po pierze. Pod
czas jej nieobecności, 4-Ietnia 
córka, Hana, korzystając z nie 
uwagi starszej siostry, wyjęła z 
łóżka zawinią’ko z pieniędzmi 
i zaczęła się bawić, wreszcie po 
rzuciła zawiniątko przy kuch
ni, między stosem drzewa.

Powróciwszy wieczorem 
Baumgarteńowa rozpaliła na 
kuchni ogień, a namacawszy 
między drzewem jakąś, jak się 
jej zdawało szma’ę. rzuciła ją 
również do ognia. Wstawiając 
garnek na ogień, kobieta rozpo 
znała z przerażeniem w zwęglo 
nych szczą^ach opalone reszt 
ki banknotów.

Mimo natychmiastowego za 
lania o*"/a wodą, ire dało sic 

spalonych ba*d:no



helska potrzebuje kolonii
Tematy rozmaw ministrów Delbosa i Betta

r .

Od piątku Polska gości przed 
stawiciela sojuszniczego pań- 
:»twa, Francji w osobie ministra 
Spraw Zagranicznych Delbcsa.

Gość francuski, który zabawi 
u nas cztery dni, przeprowadzi 
rozmowy z kierownikami naszej 
polityki. Szczególne znaczenie 
posiadać będą oczywiście roz
mowy między obu ministrami 
Spraw Zagranicznych.

Między Polską a Francją nie 
ma sprzecznych interesów. So
jusz, zawarty z Francją, przez

Wesoły II 
f c „ c l r  

-   * *

Masowa produkcja
Przy kawiarnianym stoliku 

siedzą panowie Kac i Bursztyn. 
Kac czyta gazetę, a Bursztyn 
się nudzi. W zamyśleniu opiera 
głowę na dłoni. Wzrok jego błą
dzi po kawiarni i zatrzymuje się 
na twarzy towarzysza.

— Panie Kac! — odzywa się 
wreszcie — Skąd się bierze ta 
ka twarz, jak pańska?

Kac gniewnie spogląda spo
za gazety.

— Panie Bursztyn! Czego pan 
się czepia?

— Kto się czepia? Ja się ty! 
ko zastanawiam dlaczego jedne 
twarze to są cacka, a drugie, że 
się niedobrze robi? Dlaczego 
pan nie masz takiej twarzy, jak 
Bro-dlzisz, jak Conti? Dlaczego 
oni są lalki, a pan jesteś, można 
powiedzieć szympans?

— Panie Bursztyn! Odczep 
się pan ode mnie, bo pan mo
żesz dostać w pysk.

— Co się pan obraża? Prze 
cież ja się tylko zastanawiam, 
skąd ta niesprawiedliwość? Je
den ma twarz, źe jak mrugnie 
na kobiety to wszystkie do nie
go lecą, a drugi może mrugać i 
mrugać, aż mu oko spuchnie 
i żadna nawet na niego nie 
spojrzy.

Kac machnął ręką i udawał, 
że nie słyszy, a Bursztyn rozu
mował dalej.

— Naprzykład pan. Ja rozu
miem, pan się wrodził w tatu
nia. Tatunio w dziadunia. Dzia
dunio w pr a dziadunia... Ale 
przecież musiał być ten pierw 
szy, co dostał taką twarz. I ja 
się pytam skąd on to dostał? 
Przecież wszyscy ludzie pocho
dzą od Adama. A  Adam był 
bardzo przystojnym mężczyzną. 
Ja go widziałem na fotografii. 
Ewunia też była niczego. Więc 
skąd taka twarz, jak pańska? 
Z czego to się wzięło?

Pan Bursztyn westchnął cięż
ko i w zamyśleniu zsunął sobie 
z czoła kapelusz.

— Wiesz pan? Myślę, że to 
było tak. W zasadzie każda 
twarz miała być ładna. Ja mia
łem być lalka, pan miałeś być 
lalka i nawet ta Cypmanowa, 
co na sam jej widok się traci a- 
petyt, też miała być lalka.

Pan Bóg stworzył łaoinych lu 
dzi. Ale jak się potem wzięli 
do roboty ludzie, to zaczęli pa 
skudzić. Zrobiła się masowa 
produkcja i towar zaczął się 
psuć coraz bardziej.

Nie wiesz pan? To samo jest 
w każdej branży. Jak szewc 
ma zrobić jedną parę obuwia, 
to obrabia starannie.  ̂ A jak 
fabryka wypuszcza dziennie pa
rę tysięcy par, to czy ona mo
że obrobić? Nie! Trochę par 
się uda, a reszta s*me braki. Ro 
rumi osz pan? Pan właśnie 
•esteś ofiara masowei produkcji. 
Pan jesteś taka wybrakowana 
sztuka.

Napoleon Sądek.

Marszałka Piłsudskiego, nie 
stracił nic na swojej sile. Wręcz 
przeciwnie w miarę trwania ro 
śnie jego wartość i znaczenie. 
O tym wiedzą zarówno zainte
resowane państwa, jak i cała 
Europa. Pod względem faktycz 
nym więc wizyta min. Delbosa 
nie wniesie nowych momentów. 
Będziemy jeszcze raz świadka
mi potwierdzenia ważkości te
go układu.

Wizyta natomiast da sposob
ność do przedyskutowania sze
regu ważnych, bieżących spraw 
politycznych.

Minister Deibos wraca obec
nie z Londynu, gdzie omawiano 
wiele spraw pierwszej wagi. Po 
dzieli się więc wynikami tych 
rozmów z naszym ministrem. 
Niezależnie od tego ministrowie 
Delbos i Beck będą mieli okazję

do przyjacielskiej wymiany 
zdań w sprawie dalszej współ
pracy polsko - francuskiej.

W kołach politycznych utrzy 
mują między innymi, że min. 
Beck wskaże min. Delfcosowi 
na ważkość zagadnienia kolo
nialnego dla Polski. W chwili o 

(Dokończenie obok)

ODBIORNIKI NAJWYŻSZEJ JRKOŚGl!

tądajie doskonałe!

C H A Ł W Y
w smakach: orzechowy, pomarań
czowy, mikado, malaga, witami

nowa i t  «Ł firmy
M Warszawa, 

Wolska 16 
Teł. 270-51UNION

becnej, kiedy sprawa ta z racji 
pretensyj niemieckich, jest dy
skutowana w kancelariach dy
plomatycznych, nie może rów
nież zbraknąć głosu Polski.

Min. Beck oświadczył swego 
czasu w Genewie, że gdy spra 
wa kolonialna stanie się aktu
alną, wówczas Polska zgłosi 
swoje żądania. Przypuszcza się, 
wości dla inwestycyj oboego ka 
pitału.

W interesie obu państw leży, 
by kapitał ten pochodził z pań. 
siwa sojuszniczego, jakim jest 
Francja. Należy przy tej sposob 
ności przypomnieć, że właśnie 
zeszłego roku otrzymaliśmy z

Francji poważną pożyczkę na 
cele, związane z przygotowa
niem obronnym kraju, 
że właśnie podczas wizyty min.; 
Delbosa sprawa ta zostanie 
szczegółowo omówiona.

Mówi się również o tym, że 
w rozmowach ze swoim francu
skim kolegą min, Beck wskaże; 
na możliwość zacieśnienia sto-; 
sunków finansowo - gospodar
czych.

Polska przystąpiła z dużym 
rozmachem do dzieła uprzemy
słowienia kraju. Budowa Cen* 
tralnc>o Okręgu Przemysłowe-; 
go stwarza również duże możli

p o B i ś y c z n ą g m a  ć i j f j & e S r a ż g ę

Koszmar wojenny rozwiany
Mocarstwa Europy szukają ścieżek pokoju

Konferencja londyńska wywo 
łała ogólne zainteresowanie. 
Pobyt francuskich mónistrów w 
Londynie dał spo-sóbność całej 
prasie do snucia wniosków na 
temat rozmów lorda Halifaxa 
w Niemczech, warunków po sta 
wionych przez kanclerza Hitle 
ra oraz .wzajemnego ustosunko 
wania angielsko - francuskie
go.

Podnoszono w pierwszym 
rzędzie, jak to już donosiliśmy,

że Niemcy domagają się kolo
nii. Mówiono o  koloniach nale
żących dziś do Belgii i Portu
galii. W kilka dni jednak póź
niej, Niemcy dementowały owe 
pretensje kolonialne, nie prze
cząc że pragną innych.

Najbardziej jednak istotnym 
jest, że przedstawiciele obu 
mocarstw uznali, iż nie czas na 
oddawanie Niemcom kolonii.

Utwierdza się dalej przeko
nanie, że rozmowy lorda Hali-

K r o n i k a  p o l i t y c z n a
UCHWAŁY WIEJSKIEGO OZONU

Na odbytym ostatnio w Wćtaie Zjeź 
dzie Obwodu Wileńsko -- Trockiego 
Obozu Zjednoczenia Narodowego uch 
walono ra. im. ciekawe rezolucje, żą
dające, by w Polsce „nasilić akcję 
oświaty zawodowej wśród najbied
niejszych warstw ludności wiejskiej, 
wyjednać u władz dostępne dla gmin 
kredyty n>a budowę szkól; przyśpie
szyć komasację gruntów wiejskich, 
obniżyć ceny nawozów sztucznych, 
uruchomić dostępny dla rolników i 
mf.tsk oprocentowy kredyt, na spłaty 
rodzinne i k-upno ziemi. Przez roz
wój spółdzielczości i popieranie 
chrześcijańskiego handlu prywatnego, 
otw,oirzyć nadmiarowi ludności rolni
czej na wsi drogę ujścia do handlu, 
wypowiedzieć bezwzględną walkę e- 
lamentom demor aDliztut ącym społe

czeństwo rolnicze, w szczególności 
k onwm izmowi' *.

MŁODA WIEŚ RADYKALIZUJE 
SIĘ

W  „Młodej Wsi" organizacje pro- 
wimpjonalne domagają się ścisłej 
współpracy ze Związkiem Młodzieży 
Wiejskiej „Wici". Jest to wpływ na
uczycielstwa, które w organizacjach 
terenowych kieruje tym rucham. 
OBÓZ RADYKALNO - CHŁOPSKI 

DZIAŁA
Na terenie woj. lubelskiego w o- 

wadzi ożywioną działalność pclitycz- 
sną i organizacyjną Obóz Radyka-mo- 
Chłopski, urządzając szereg zjazdów 
i konferencji.
MA POWSTAĆ NOWA ORGANI

ZACJA ZIEMIAŃSKA
W  dn. 12 grudnia br. odbędzie się 

Zjazd zachowawczy grupy konserwa
tystów. Na zjefdzie tym ma powstać 
nowa organizacja polityczna ziemia li
stwa.

KONGRES STRONNICTWA 
LUDOWEGO W  KRAKOWIE

Na kongresie krakowskim, który 
odbędzie się w dniu 30 i 31 stycznia 
— szereg działaczy ma zgłosić wnios 
ki o nawiązanie ścisłej wcpólpracy « 
Pofcką Partią Socjalistyczną i Klaso
wymi Związkami Zawodowymi.

faxa miały Ii tylko charakter 
informacyjny. Materiał przezeń 
zebrany był przedyskutowany 
przez ministrów Anglii i Fran
cji, co jest dowodem najściślej 
szej współpracy obu mocarstw.

Bezpośrednio po powrocie z 
Londynu, minister Spraw Za
granicznych Francji, Delbos u- 
dał się w podróż do państw so
juszniczych. Wizytom tym pra
sa francuska przypisuje duże 
znaczenie, podkreślając w pier
wszym rzędzie, iż służy ona 
zacieśnieniu więzów, istnieją
cych między tymi państwami.

Duże wrażenie wywołał fakt, 
że ministra Delbosa powitał w 
Berlinie minister spraw zagra
nicznych Rzeszy Niemieckie], 
baron Neurath, i odbył i  nim 
20 minutową rozmowę. Jedni 
chcą w tym widzieć szczególny 
akt grzecznościowy Niemiec i 
stwierdzenie, iż Rzesza Nie
miecką nie uważa celu tych wi 
zyt za sprzeczny ze swoimi dą
żeniami politycznymi.

Natomias* inni przypuszcza
ją, źe Niemcy, stwierdziwszy 
ścisłą współpracę angielsko- 
francuską i przekonawszy się, 
że Anglia bez Francji nie za
wrze żadnego porozumienia z 
Niemcami, wykorzystały okaz
ję odbycia bezpośredniej, wstęp 
nej rozmowy z ministrem Łan- 
cuskim.

Ogólnie stwierdza się, źe w 
Europie nastąpiło pewne odprę 
żenie. Istnieje powszechna 
skłonność do uzgodnienia stano 
wisk, do nrowadzenia roko

wań.
Na Dalekim Wschodzie Japo 

nia przeprowadza konsekwent 
nie swój plan. Mimo silnej obro 
ny, Chińczycy tracą swoje tery 
toria. Skutecznej pomocy nie, 
otrzymują znikąd. Wprawdzie" 
podbój Chin godzi w interesy 
zarówtno Stanów Zjednoczo
nych i Anglii, jak i Rosji So
wieckiej, niemniej przeto pań-' 
stwa te zdobywają się co naj
wyżej na dostawę materiałów 
wojennych

Nic dziwnego, że w tych wa 
runkach, Włosi mogli doradzać 
Chińczykom, by pogodzili się 
z Japonią, gdyż dzięki temu u- 
zyskają lepsze warunki pokojo 
we, natomiast pomoc ze strony 
obcych mocarstw powinni uwa 
żać za rzecz złudną.

Jak dotychczas, Chiny odrzu 
ciły dobre rady sojusznika ja- , 
pońskiegO', podobnie jak bez 
wyniku pozostały niemieckie, 
próby pośredniczenia.

Program radiowy
SC przyczyną  pow staw an ia  ró i.  
nych ćhorób , odb ierajq  apetyt, 
tworzą zło przem ianę  materii. 
N a le ży  dbać o  norm a lne  iun- 
kejonowemłe żo łq dka  i k iszek  
przez regu la rne  w ypróżnienie.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
0«* LAUERA 

stosujq Się P r * Y  o b s t r u k c j i ,  
norm ują trawienie, czyszczą  ła 
godn ie  i bezboleśnie, przeciw . 
cfziałajq tworzeniu się tłuszczu, 
wydalaję s u b s t o n c j e  gnilne, 
nie w yw ołują przyzwyczajenia. 
S to sow ane  sa rów nież skutecz
nie w cie rp ien iach  w q t ro b y ,  
n e re k  i p ę c h e r z a ,  k a m ic y  
żółciowej, reum oty im ie , prtre- 
tyżmie, hem oro idach  i otyłości.

NIEDZIELA, 5 GRUDNIA 1937 R.
8.00 Sygnał czasu. 8.05 Drieswak po 

ranny. 8.15 Gazetka roiuśoza. 8.30 
Pieśni ziemi wdłeńsfkiej. 9.00 Marsza
łek Piłsudski i Jego rodzinne strony 
— pog. 9.15 Trawsm. nabożeństwa z 
Ostre] Bramy w Witane. 11.30 Repor
taż z życia. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 
Poranek symfoniczny, 13.00 Przegląd 
kulturatay. 1310 „Dialog o potędze1' 
—. scena z „Popiołów". 13.30 Muzy
ka obiadowa. 14 45 Audycja dila wsd.
15.45 „Marszałek Piłom deki wycho
wawcą póliskiej młodzieży — odczyt. 
16.00 Koncert solistów. 16.45 „Aniel- 
oia i życie" — pow. mów. 17.00 Rap
sodia Litew&ka. 17 20 „Józef Piłsud
ski o swoim życiu" — fragm. z Pism 
Marszalka. 18.00 „Od Warszawianki 
do I-ej Brygady" — metadie i p;eśni 
bojowhukó\y o wotaość. 19 00 „W  cie 
nim wielkości" — rapsod poetycki. 
19.30 Słynni wirtuozi. 20 35 Program 
na jutro. 20.40 Przegląd pctftyazny. 
20.50 Dziennik wiecz. 21.00 Wiadoma.

1 sport. 21.15 „Śwęty Mikołaj w króle
stwie eteru" — lekka p?rJ 71 45 N- :- 
piękniej*®e pieśni. 22.05 Polskie tań

ce. 22.55 — 23.00 Ostatnie wiadomo
ści..

WARSZAWA H
14.45 Rapsodie i famtarije na forte

pian. 16.00 FeTetom aikt, 16.15 Polska 
muzyka salonowa. 16.50 Program n.a 
jutro. 17.00 — 22.00 Przerwa. 22.00 
Polska muzyka lekka (płyty). _ 23.00 
Polska muzyka taneczna. 23.4o— 1.00 
Muzyka lekka i tameczna.

'r y m
za g r a ż a  iw em u  
zdrowiu. Do zw a l
czania gorączki przy 
grypie i przeziębie
niu nadają się dzię
ki swemu składowi 
chemicznemu, tab
letki Togabkióre są 
dobrym  środkiem 
przeciwgorączkowym 
lprz e c iwb 61 ow y m. 
ody więc poczujesz 
pierwsze dreszcze, 
nie zwlekaj ani chwili, 
zażyj nafyćhniiasi

M i 3

^ e p ie jd k ć j> ^ e ^ r m 'e'
U L? l  -Dlatego tet dat nam

r i m a  « S n g  odtywWg. niczym n,e 
powolna zastQPionq: ^  1
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Jaidzda rie pokazywała si-ę pmawie w mćeicćc. Nic cJicaohi 
jewrócilć na ELeliilc uwagi. Po kiillku dniach pocitomowiła jednak 
odwtiediziić wi-ą̂ iLarJle. Opoowodzcł ją caczeliiLlIc Obuchów. W ża
dnej z o:ijOTunoo.u zwie Lżonych ©el r:c z&e£ała Tadeucza. Na
czelnik wńęzCcria był bardoo zadowolony z wyniku inspel:c;d 
i tadiał siłę wieczorem do restauracji, gdizae był również szef 
ochrany — Grabów.

Przy stoliku siedzieli: komisarz policji, dyrektor 
urzędu skarbowego, pułkownik garnizonu i kilku 
wyższych urzędników państwowych.

Na stole stały butelki z winem, wódką i rozmaite 
gorące zakąski.

Kiedy Obuchów wszedł na salę, koledzy jego by
li już podchmieleni. Zachwyceni przybyciem nowego 
gościa witali go gromkimi okrzykami:

— Niech żyje! Niech żyje nasz Obuchów!
Wciągnęli go do środka i poczęstowali pierwszym

kielichem.
—  Pijcie! Pijcie — zachęcali.

—Udałem się tu właśnie z zamiarem wypicia na 
cześć udanej inspekcji z Petersburga...

— Inspekcja z Petersburga? — zdziwili się kole
dzy, biesiadnicy i przysunęli krzesła bliżej stołu.

■— Niech no pan powie, co to za inspekcja — nie
cierpliwili się inni.

— To nie była wprawdzie inspekcja w całym zna
czeniu tego słowa... che, che, che, — śmiał się Obu
chów zadowolony. — To jakaś dama z wyższych sfer 
peterburskich wścibnęła do nas swój nosek...

— Kim jest ta dama? — pytał się dyrektor urzę
du skarbowego blady cały. Bał się inspekcji i u sie
bie, „podjął" bowiem osiem dni temu z kasy pięć ty
sięcy rubli i wystawił na nie fałszywe pokwitowanie.

— Dama... — odpowiedział Obuchów — ale daj
cie najoierw choć usta trochę zwilżyć.

— Dama — dziwili się wszyscy nie zwracając 
uwagi na ostatnie słowa Obuchowa.

— Pozwólcie na miłość Boską przełknąć łyk pły
nu — żachnął się Obuchów. — No! Za zdrowie 
kamraci... pijemy!

Roztworzył szeroko usta, odsunął wąsy w bok 
i jednym pociągnięciem wychylił całą zawartość 
kielicha.

Poczęstowali się smażoną szynką i napełnili po
nownie kielichy do brzegów.

Obuchów zaczął swe opowiadanie:
— Towarzystwo pomocy biednym aresztan*om 

wysłało jakiegoś posłannika do nas na Sybir... Pos- 
łannikiem tym jest jakaś dama z arystokraci Peters
burga... Ma papier z samego ministerstwa sprawied
liwości... Mnie się nawet zdaje, że pracuje sama w 
ministerstwie sprawiedliwości... Ta inspekcja ma się 
widocznie odbyć w zamaskowanej formie., dla lep
szego wyniku, che, che, che — dodał porozumiewa
wczo — chodzi, wącha i do wszystkiego się wtrąca... 
to jej się nie podoba... tamto jest za małe... to jest za 
duszne... Nie miałem innej radv... posłałem do hote
lu kosz pięknych kwiatów. Damy lubią zdaje się 
kwiaty, che, che, che...

— To znaczy się, że wysłana została tylko na in
spekcję więzień... — odetchnął dyrektor urzędu

r b o h b b  wm m m m m m m m am

skarbowego z ulgą.
— Ładna? Smaczna? — pytał się komisarz poli

cji i oczy mu stę zapal'ły.
— Siwa nawet... ale twarzyczka niczego sobie... 

młoda jeszcze... — uśmiechał się Obuchów dopełnia
jąc kielich.

— Czy wszystko było w porządku? — pytał się 
dyrektor urzędu skarbowego.

— Czy w porządku? Zaraz... dajcie odetchnąć... 
sucho mam w gardle... dajcie do licha napić się spo
kojnie... — mrugnął okiem i bez zachłyśnięcia wy
próżnił kielich wydymając usta w lejek.

Ująwszy na widelec duży kawał baraniny ciągnął 
dalej:

— W jednej z cel miałem .pięciu pokaleczonych 
do krwi bandytów... Ledwo dyszeli... A dama powta
rza stale jedno i to samo: proszę otworzyć jeszcze 
jedną celę... jeszcze jedną... zwiedziła siedemnaście 
cel... chytra baba... ale... nie wiedziała chyba o tym, 
że ja się nazywam Obuchów... che, che, che... Druhu 
najmilszy czego milczysz przez cały czas?... Co się 
stało? — pytał się Obuchów zwracając się w stronę 
szefa ochrany.

Grobow przysłuchiwał się uważnie opowiadaniu 
Obuchowa. W jego głowie powstało straszne podej
rzenie. Siedział dlatego cicho i myślął nad tym czy 
podejrzenie jest słuszne. Powiedzieć im czy nie? 
A co będzie jeśli to się okaże tworem jego wyobra
źni?...

—* Myślę o tym, że trzeba być przygotowanym 
na rewizję — odpowiedział na odczepne.

— Piej! Nasz Grobow jest dzisiaj w kiepskim hu
morze — śmiał się dyrektor urzędu skarbowego — 
Podejrzewam, że stara złapała go na gorącym uczyn
ku z wychowawczynią...

— Che, che, che, cha, cha, cha... — parsknęli 
wszyscy śmiechem.

— Wychowawczyni mojei córki jest starsza od 
mojej żeny — odpowiedział Grobow. — Myślę teraz 
o innej damie...hm...

Nalał koniaku do szklanki i nagle zawołał:
—- Niech żyje frajer Obuchów!
Obecni spo:rzeli na Grobowa zdumionym wzro

kiem. Byli zaskoczeni jego nagłym „toastem".
— Co pan powiedział Wasilij Nikołajewicz? —

oilBOLU GtOWY

przy PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIEiKATARZE

spytał Obuchów i spojrzał gniewnie na Grobowa.
—Powiedziałem, że pan jest frajerem

— Dlaczego? Z jakiego powodu?
— Spokojnie! Niech ja się najpierw napiję — co- 

dał z uśmieszkiem na twarzy. — Albo wypijmy wszy
scy razem. . .

— Nie, nie wypiję z panem dopóki pan mi me 
powie dlaczego jestem frajerem — Obuchów zaczer
wienił się na twarzy, oczy jego błyszczały.

— Po wypiciu będzie mi się lżej mówiło...
Wszyscy wychylili kielichy a za nimi Grobow*. ^
— Dlaczego się pan tak tajemniczo^ zachowuje 

Wasilij Nikołajewicz — pytał się komisarz policji. 
— Co się stało?

Grobow wytarł wąsy białą serwetką, jaką trzy
mał w ręku i odwróciwszy się w kierunku Obucho
wa zapytał:

— W jakim hotelu zatrzymała się ta petersbur
ska dama? . _*« • •— Niech mi pan najpierw powie,  ̂ dlaczego ja je
stem frajer — upierał się przy swoim Obuchów —- 
dlaczego? Na jakiej podstawie? — huknął pięścią 
w stół.

— Chwilę... chwilę cierpliwości... Niech mi pan 
najpierw powie w jakim hotelu znajduje się ta da- 
ma'"— W wojewódzkim hotelu.. Ale o co chodzi7 —- 
krzyczy naczelnik więzienia.

— Cierpliwości... cierpliwości...
— Niech mnie pan nie naciąga, czy pan słyszy? — 

grozi Obuchów — niech pan w tej chwili powie dla
czego jestem frajer!...

— Bardzo pana przepraszam Aleksieju Siergeje- 
wiczu — mówi Grobow tonem łagodnym ale ironicz
nym jednocześnie — nie miałem zamiaru obrazić pa
na... to jest za poważna sprawa, nie można z tego 
zrobić osobistych porachunków... Czy ktoś z was 
koledzy czytał „rewizora", Gogola?...

Wszyscy obecni przy stoliku patrzą na szefa 
ochrany niespokojnym wzrokiem. Obuchów blednie.

— Co to ma znaczyć?... czy pan... pan sądzi — 
drży głos jego — że to wszystko jest komed’a?...

— Takie mam wrażenie — odpowiada Grobow 
spokojnie ale stanowczo.

— Dlaczego pan tak sądzi? Na jakiej podstawie 
opiera oan swoje podejrzenia?

— Tego nie mogę tu ujawnić — odpowiada Gro
bow tajemniczym głosem. — Pros;łbym również by 
nikt z obecnych tutaj nic rozszerzał tej gadki .po mie 
ście...

— Czy pan się nie myli? — pytał się Obuchów 
nie dą;ąc za wygrane.

— Powiedziałem, że nie mogę jeszcze podać po
wodów, na których się opieram — mówił cicho Gro
bow. — Możliwe, że się mylę... takie rzeczy^ zda
rzają się. Nie mpgę się jednak oprzeć wrażeniu, że 
mam do czynienia z Chlastakowcm z „Rewizora" 
Gogola, ale w spódnicy.

— Nie dałem jej żadnych pieniędzy — ...odezwał 
się naczelnik więzienia — nie nadmieniła ani sło
wem że chce łapówki... nie miałem zresztąą zamiaru 
dać jej cośkolwiek do łapy... Nie rozumiem pańskie
go pomysłu Wasilij Nikołajewiczu...

— Niech pan ma trochę c'eroliwości... — wtrącił 
1 się do rozmowy komisarz policji. — Pan wie chyba

o tym, że Wasilij Nikołajewicz nie ma w zwyczaju 
rozgłaszać jakieś bezpodstawne gadki...

— Panowie —  odezwał się Grobow wstając z 
miejsca — zostańcie tu. Ja wrócę po godzinie, naj
wyżej po dwóch i wtedy będę już wiedział czy moje 
podejrzenia były naprawdę słuszne...

(Dalszy ciąg futro).

Ktiuyut, który nie zspnmiita
Bączkowski, jadąc windą do 

biura Granecklego, po raz dwu
dziesty pytał siebie, dlaczego 
właśnie do tego człowieka zwra 
ca się o pomoc. Wśród swoich 
przyjaciół nie znalazł on nikogo, 
kto chciałby pożyczyć mu 20 
tys. zł, które mogły go uratować 
od ruiny. Natomiast Granecki 
mógłby to uczynić, gdyby tylko 
chciał. Znali się stąd, że ich sy
nowie uczęszczali do tej samej 
szkoły i przyjaźnili się ze sobą. 
Granecki uchodził za człowieka 
twardego, bezwzględnego. Bącz
kowskiemu jak;ś głos wewnętrz 
ny mówił, że Granecki nie od
mówi mu pomocy.

Granecki ledwie spoglądał na 
Bączkowskiego, gdy ten opowia 
dał mu o swych nieudałych spe
kulacjach i pod koniec wspom
niał o swej prośbie.

— Niech pan siada, panie 
Bączkowski — rzekł Granecki. 
— Jest bardzo dziwne, że właś
nie do mnie pan przychodzi. Jak 
często los płata ludziom figle. 
Chciałbym panu opowiedzieć 
pewna historię z mego życia...

— Uis‘ orię? — zapytał oszo
łomiony Bączkowski.

.—■ Jak, Coś4 co mi się wyda

rzyło w tych czasach, gdy po
wodziło mi się znacznie gorzej, 
niż panu obecnie. Grałem wów
czas na podwórzach i przed re
stauracjami. Nie byłem sam. 
Miałem przyjaciela, on śpiewał. 
Miał bardzo ładny głos, był jed
nak ślepy i dlatego nie mógł zro 
bić kariery. Przy tym był bez
radny jak dziecko. Pielęgnowa
łem go i dbałem o niego. Razem 
głodowaliśmy i cierpieliśmy. On 
śpiewał, a ja rzępoliłem na 
skrzypcach i zbierałem datki...

— Może nudzę pana tą opo
wieścią, panie Bączkowski, ale 
właśnie dochodzę do jej kulmi
nacyjnego punktu... Pewnego 
%vieczora — była wtedy strasz
na pogoda — staliśmy w przed
sionku restauracji. Mó: 
ciel był w doskonałej formie i 
śpiewał pięknie. Ja wszedłem 
do restauracji i zacząłem zbie
rać datki. Jeden z gości, smukły 
młodzieniec w szarym płaszczu, 
dał mi pół złotego. Młodzieniec 
ten pośrednio przyczynił się do 
śmierci mego przyjaciela i omal 
że mnie rie zabił.

Granecki poruszył się tak 
gwaPownle, że odvrrócił się od 
swego rozmówcy. Jego potężne

ramiona zaczęły lekko drgać. 
Również i Bączkowski znajdo
wał się pod wrażeniem tej opo
wieści. Jego twarz pokryła się 
bielą, a w oczach czaiło się na
pięcie strachu.

— Proszę, niech pan opowia
da dalej — powiedział szeptem.

Granecki odwrócił się znów 
do swego gościa. Na jego twa
rzy i w głosie nie było już śladu 
wzruszenia.

— Młodzieniec w szarym pła
szczu był dowcipnisiem. Po wrę 
czeniu mi 50-groszówki opuścił 
lokal. Przechodząc koło mego 
przyjaciela, zauważył, że jest 
ślepy. Wówczas poradził mu, a- 
by baczył na to, abym go nie 
oszukał, ponieważ dał mi 5 zło
tych. Rzekłszy to, roześmiał się 
i odszedł. Ja nie słyszałem tej 
dowcipnej uwagi. Dowiedziałem 
się o tym dopiero znacznie 
później, gdy już było za późno.

Bączkowski zerwał się z krze 
sła i sięgnął po kapelusz.

— Ja... ja., pójdę już — wy
krztusił.

— Niech pan poczeka—rzekł 
Granecki, ujmując go za rękę.

Bączkowski znów iajął miej
sce, a Granecki ciągnął dalej:

— Udaliśmy się z przyjacie
lem na nasze poddasze z 2 łóż
kami, koślawym krzesłem i 
■skrzynią służącą za s*ół. Kuli
liśmy coś do jedzenia i spożyliś-,

my to w milczeniu.
— Ile zebrałeś dzisiejszego 

wieczoru — zapytał nagle przy
jaciel.

Odpowiedziałem mu, że 2 zło 
te. Bez słowa podniósł się, po
dreptał w stronę swego łóżka i 
położył się spać. Po chwili uczy 
niłem to samo i zaraz zapadłem 
w lekki sen. Nagle usłyszałem, 
że ktoś drepcze po pokoju. Za
paliłem świecę, stojącą przy mo 
im łóżku i ku memu oszołomie
niu ujrzałem mego przyjaciela 
przy drzwiach. Zapytałem go 
dokąd idzie, czy jest chory, czy 
czegoś mu nie potrzeba.

Dziwnie się roześmiał i gło
sem pełnym nienawiści rzekł:

— Wtedy załatwisz to dla 
mnie, co? Od teraz dobrze cię 
znam, gagatku. Nie chcę mieć z 
tobą nic wspólnego! Jalrś gość 
w restauracji dał ci 5 zło'ych, 
powiedział, żebym uważał na 
ciebie. Znał cię lepiej ń?ź ja, po
nieważ mógł widzieć twoją 
twarz.

Zatrzasnął za sobą drzwi. Wy 
skoczyłem z łóżka, ubrałem się 
i zbiegłem na dół.

Zanim jednak znalazłem się 
na ulicy, mój przyjaciel znikł. 
W ciągu następnego dn;a szuka 
łem go bezskutecznie i myśla
łem o młodzieńcu w szarym pła 
szczu, k!órv wsku'ek głuotc*o 
żartu spowodował tą tragedię.

Dopiero po 10 latach spotkałem 
go znowu. I teraz mam przyjem
ność z nim rozmawiać. W bo
gatym kupcu nie poznał on daw 
nego muzykanta. Ja zaś pozna
łem go od razu. Nie zapomnia 
łem tego wszystkiego, co prze
żyłem. Z pocźątku sądziłem, że 
mój przyjaciel popełnił samobój
stwo. Dopiero po 3 dniach do
wiedziałem się, że został przeje 
chany śmiertelnie przez samo
chód ciężarowy... Z rozpaczy 
nie mogłem pozostać w tym mie 
ście. Zacząłem oszczędzać i wy
jechałem do Argentyny. Tam do 
robiłem się wielkiego majątku. 
To jest historia, którą chcia
łem panu już dawniej opowie
dzieć, ale zdobyłem się na to do 
piero dziś, gdy przyszedł pan do 
mnie i>o pożyczkę.

— Idę... — -wykrztusił Bącz
kowski. Wstał i skierował się 
ku drzwiom. Ale Granecki za
trzymał go. Wyjął z szuflady 
książeczkę czekową, wypisał 
czek i rzekł:

— Uważam pana za człowie
ka słabego i głupiego. Nigdy 
bym tego dla pana nie uczynił. 
Ale ma pan syna, który mi się 
podoba i który jest przyjacie
lem mego chłopca.

Bączkowski zadrżał, przez 
chwilę wahał się, ale w końcu 

I v.rz'p\ czek i po-
i dziękowanie opuścił pokój.
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„Każdy akademik-żołnierzeri“
Powołana do życia Legia Akademicka przystępuje do pracy

W dniu Święta Narodowego 
v/ listopadzie młodzież akade
micka wszystkich wyższych u-

Rcrmociit.

Ultranowoczesna superhete* 
rodyna wyposażona w wiele I 
najnowszych zdobyczy ra- 
diotechniki, jak na przykład: |
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[czelni warszawskich zamanne- 
slowała żywiołowo swą wiel
ką i nie rczcrwalną łączność z 
Armią.

Fakt ten zaobserwować moż 
na było w czasie defilady, w 
której wzięły udział rzesze stu
denckie, lecz przede wszystkim 
najbardziej dobitnie mówi o 
tym rezolucja, uchwalona na 
cgólnoakademicklm wiecu przed 
gmachem Politechniki.

Zgromadzeni powzięli uchwa
lę, wypływającą z przekonania, 
ż „Państwo musi być zbrojną 
organizacją całego Narodu”.

Liczni mówcy, reprezentujący 
ak poszczególne wyższe zakła

dy naukowe, jak również i orga
nizacje akademickie, stwierdzili 
z mocą, że nakazem chwili jest 
niezwłoczne powołanie do ży
cia Legii Akademickiej.

Wasza sytuacja polityczna 
wymaga realizacji tego żądania. 
Wielka rodzina s‘:udencka nie 
raz już dała świadectwo, swego 
oatriotyzmu ustosunkowania się 
i rzetelnego pojmowania oby- 
watelskich obowiązków.

Dowodem tego są tablice z 
nazwiskami poległych na polach 
bitewnych akademików, którzy 
na pierwszy apel stanęli w sze
regach, by walczyć za niepo

dległość zagrożonej* Ojczyzny.
„Dziś książka — jutro kara

bin”. Hasło to rzucone w dniu 
19-to lecia powstania Państwa, 
poparte zostało czynem. Doma
ganie się ustanowienia powsze
chnego, przymusowego przej
ścia przeszkolenia wojskowego 
na terenach uczelni odniosło na 
leży ty skutek. Rezolucja wiecu 
wciela się w czyn.

Wybracy komitet akademic
ki wszedł w żywy kontakt z 
władzami wojskowymi, które ze 
swej strony przyrzekły jak naj
dalej idącą pomoc i poparcie. 
Wytyczna linia przyszłej, nie da 
lekiej już pracy, została okre
ślona i opracowania. Jak ta 
sprawa się przedstawia?

A więc uczestniczenie w  pra
cach Legii Akademickiej obo
wiązywać będzie wszystkich 
bez wyjątku studentów - Pola
ków, przez cały ich czas odby
wania studiów na wyższych u- 
czelniach. Wykłady i ćwiczenia 
tego przysposobienia wojskowe 
go prowadzone będą w ciągu 
dwóch godzin miesięcznie lub 
też zajmą godzinę tygodniowo.

Zasadniczy podział wśród

członków Legii będzie zależny 
od przygotowania i kwalifikacyj 
wojskowych. Kurs początkowy 
dawać będzie uczestnikom prze
szkolenie w tym czy innym ro
dzaju broni, co będzie też na
stępnie brane pod uwagę z chwi 
lą wcielania absolwentów do 
wojska.

Obowiązki instruktorskie 
sprawować będą fachowcy, to 
znaczy oficerowie rezerwy, któ
rych nie brak wśród akademi
ków. W chwili obecnej trwa już 
nakazana przez Ministerstwo 
Spraw Wojskowych rejes'racja 
i stawiennictwo ich przed wła
dzami wojskowymi, w celu unor 
mowania programu i podziału 
fukcyj.

Zainteresowanie się przez 
młodzież studencką podniesie
niem ogólnej obronności Pań
stwa powitać należy z wielkim 
uznaniem. Wiemy dobrze, jak 
wartościowy i pożądany ele
ment stanowiła ona zawsze i sta 
nowi w szeregach wojskowych.

Tysiączne rzesze akademic
kie są v/ największym procencie 
materiałem, z którego rekrutują 
się przyszli dowódcy, cficcro-
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do SZYCI *

najprzedniejszych marek, światowych, 
z przyborami do haftowania, mereż- 
ków, cerów i t. d GOTÓWKĄ — 
RATAMI! Dostawa na koszt firmy. 
Cenniki iiustr. wysyła bezpłatnie: 
CENTRAIA MASZYN, KRAKÓW 

ul. Dietla Nr. 109. A*

!\!a mwleff M/oA«ntfzle...

Przygoda Iwowianki
czyli: „Miłość z  pierwszego wejrzenia*1

(A.E.) Pani Karola Z. urocza j swą towarzyszką do eleganckie 
lwowska blondyna, przybyła z 
wycieczką do Warszawy, i oglą-

K-eżdy I - t o  Oszczedza-budyje swa priyszłsśi 
&€• K . O #  K w M *  Zgofa N r J

3 0 .2  £ 6 .0 0 0 --
Ilość książeczek (wkładców): 42.630.— Tajemnica ustawowo zastrzeżona. 
P a p i l a r n a  g w a r a n c j a .  Książeczki: imienne, na okaziciela, 
za hasłem. R-ki czekowe. Inkaso weksli. Pożyczki: wekslowe, hipoteczne, 
pod zastaw papierów. Godziny czynności: od 8 rano do 7/4 po południa.

(bez przerwy).

wie rezerwy.
Gdy dodamy do tego, iż właś

nie na barkach tej rezerwy spo
czywać będzie odpowiedział-, 
ność za wyniki przyszłej wojny, 
zupełnie zrozumiała stanie się 
troska, aby była ona do swych 
obowiązków względem Państwa 
jak najstaranniej przygotowana.

Hasło „każdy akademik —* 
żołnierzem” wcielono w czym 
Spodziewać się należy, żc rezul* 
taty pracy nie dadzą na siebie 
długo czekać. (rczw.)

Z& M ń e  te skarb
używaj zatem 

ZIOŁA DRA BREYERA 
które stosuje się w następujących 

chorobach:
cena

Nr 1 — w kasztu, astmie, roze
dmie p ł u c ...................... 2.50

Nr 2 — w reumatyzmie, artrely- 
zmic, zlej przemianie 
materii, nieczystości ce

ry, chorobach skórnych 3-—* 
Nr 3 — w chorobach żołądko- 

wo • kiszkowych, wą
trobowych, żółtaczce . 2.50 

Nr 4 — w chorobach nerwo
wych, bólu głowy, bez
senności, ogólnym wy
czerpaniu . . . .  . 3.60 

Nr 6 — w niedokrwistości i o-
gólnym osłabieniu. . . 4.20 

Nr 7 — w chorobach nerkowych
i pęcherzowych . . . 3.—* 

Nr 9 — p r z e c z y s z c z a j ą 
c e  w chronicznym za- ' 

twardzeniu i hemoroidach 1.50 
Do nabycia w oryginalnym opakowa
niu w aptekach, składach aptecznych' 

i drogeriach lub w wytwórni 
„POL HERB A ”  KRAKÓW, Podgórne* 

skr. Nr 48. 
Zainteresowani otrzymują na żądani* 

darmo z wytwórni broszurę.

Jeonette S u M o  pizyfeta clriesi
Konsystorz prawosławny ostro protestuje

dala właśnie pomnik króla Źyg 
munta, gdy zbliżył sią do niej 
pan Eogumił M.

— Pani szanowna widzą nie 
warszawska?

— A nie uśmiechnęła sią 
pani Karola. — Ja ze Lwowa
przyjechała.

nasza— No i jak sią pani 
Warszawka podoba?

— O, bardzo sią podoba. Ja 
pierwszy raz tułaj. A pan był 
kiedy we Lwowie?

— Nie byłem, proszą pani, i 
faktycznie, że bardzo żałują. Bo 
widzą, że kobitki są tam klasa, 
o wiele fajniejsze od naszych.

— Taj to pewnie komplimen- 
ta... — szepnęła zarumieniona 
łwowianka.

— Żeby mie ciężki wyrok spo 
tkał, że nie zalewam. Probant 
jestem na miłosne sprawy, ale 
takie mięte do pani od razu po- 
czułem, jak jeszcze nigdy.

Ale my tu gadu, gadu, a trza 
przłecie pani stolicą pokazy
wać! —

Pan Bogumił ujął uroczą Iwo 
pod rękę i począł ją o- 

prowadzać po mieście.
Pokazał jej zabytki, pomniki, 

magazyny. Zanrosił ją do restau 
rac i i na obiad...

Wieczorem poszli naturalnie 
do kina, a po skończonym sean
sie pan Bogumił zaprowadził

wiankę

go hotelu.
Że zaś serce jego płonęło go 

rącą namiętnością, więc po dro! wiedź. Biskup nie chciał zgo-
rł«, />/tć fi/i t r e - r ‘ A-riA e to  n a  t i d r i o l o n i®  u/

Jak podawaliśmy przed kil
koma dniami, pani Suchestow 
po zaręczynach z księciem Mi
chałem Radziwiłłem chciała 
przyjąć chrzest. Archidiecezja 
poznańska odmówiła jej jednak 
udzielenia chrztu ze względu 
na to, że czyni to nie z prze
konania, ale z interesu. Wów
czas pani Suchestow wyjechała 
do Stanisławowa i tam zabiega 
ła o chrzest u biskupa grecko
katolickiego Chomyszyna we
dług tego obrządku. Ale i tym 
razem dostała odmowną odpo-

dze szeptał coś na uszko piąk- ! dzić się na udzielenie chrztu w 
nej pani Karoli; i w rezultacie obawie przed narażeniem koś- 
zostali w hotelu oboje, podając cioła grecko • katolickiego na
sią za małżeństwo.

Zakończenie owej rozkosznej 
przygody było zupełnie niespo
dziewane.

Gdy bowiem o 9-ej rano pan 
Bogumił otworzył oczy, pani 
Karoli juz przy nim nie było.

Nie było jej również, gdy 
pan Bogumił obudził sią po raz 
drugi, o godzinie jedenastej. 
Zaniepokojony zadzwonił na wo 
źnego.

— Gdzie się moja zona po- 
dziewa? Już dwie godziny, jak 
jej nie ma!

Woźny pasrknął śmiechem.
. — A więc to pańska żona? 
Oj, biedactwo! Już trzy godzi
ny w damskiej toalecie w negłi 
żu siedzi i wyjść nie może, po
nieważ nomer pokoju zapomnia 
ła, a także samo nazwiska męża 
nie pamięta!

Trudno opisać wściekłość pa 
ni Karoli, gdv wróciła wreszcie 
do pokoju. Obrzuciła pana Bo
gumiła stekiem lwowskich obelg 
i ivytrzepała go parasolką za- 
perme po warszawska.

Oburzony pan Bogumił skie- 
ror'ał spraw* do sądu.

Srd zbadał o^of9mvnrsci snra 
wy i skazał panią Karolą na ty 
dzień aresztu.

ataki ze strony wiernych.
Wskutek tych utrudnień pa* 

ni Suchestow postanowili przy 
jąć chrzest w polskim kościele 
narodowo - prawosławnym. W 
tym celu przybyła wraz z na
rzeczonym do Warszawy, gdzie 
w mieszkaniu sekretarza księ
cia Radziwiłła, Władysława 
Franciszka Niemczewskiego za 
m/erzkałego przv ul. Kieleckiej 
33 chrztu udzielił ksiądz Wójec 
~ada;ąc jej imiona Jeane!fe — 
Jadwiga. Świadkami byli Wła
dysław Niemczewski i Jadwiga 
Niemizi e wieżowa.

Sprawą chrztu zainteresował 
się konsystorz prawosławny w 
Warszawie, i stwierdził, że 
chrzest został udzielony z po
gwałceniem przepisów kanoni
cznych tego kościoła. Okaza
ło się, że ks. W óTec udzielił 
chrztu samowolnie bez porozu
mienia się z władzami w  dniu 
30 listopada, a podanie pani Su 
chestow o przyjęcie jej na łono

kościoła prawosławnego złożo
no w konsystorzu dopiero 2 bm.

Wobec takiego stanu rzeczy 
księgi stanu cywilnego, do któ
rych wpisano akt chrztu zosta
ły opieczętowane w parafii pra 
wosławnej; a ks. Wójec został 
zawieszony w czynnościach ka
płańskich. Grożą mu poważne wosławnym.

konsekwencje aż do całkowite* 
go zawieszenia, natomiast 
chrzest jest ważny.

Krążą pogłoski, że po przej
ściu na łono kościoła narodowe 
go narzeczeni czynią starania ó 
*.o, aby ślub odbył się w pol
skim narodowym kościele pra*
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH i POKRZYWDZONYCH

Było to w czasach^ przedwojennych. Bogaty kupiec war
szawski, Antoni Olgiń&ki, nabył śzyb naftowy na Kaukazie 
f przeniósł się tam ze swoją żoną i córką do miasta Groźny.

Tu spotkało Olgińskich wielkie nieszczęście.
Grasujący od paru lat w okolicy herszt bandy zbójeckiej, 

Selim-Chan, porwał ich ukochaną jedynaczkę, Martę.
SeUm-Chan, jesźoże jako młcdy chłopiec, przebił ki«dźa- 

łem oficera rosyjskiego, który rzucił się na piękną żonę Seli
ma, by ją wziąć przemocą.

Za to zabójstwo Selim-Chan został skazany na dwadzie
ścia lat katorgi.

Udało mu się w ogromnie pomysłowy sposób uciec z Sy
biru (jako „nieboszczyk" został wywieziony w trumnie).

Po powrocie do rodzinnych stron Selim zorganizował ban
dę wiemych mu, nieustraszonych Czeczeńców, którzy postawili 
sobie za zadanie „rozdzielać pieniądze bogaczy". Porywali m- 
<łzś bogatych, ą otrzymywany od nich okup pieniężny rozdawali 
ubogun mieszkańcom gór. Od tego czasu zaczęto Selima tytu
łować Selim-Chanem.

W  tym czasie Marta, żona Selim - Chana, urodziła 
dziecko. Selim - Chan stał w izbie s&kli ogromnie wzruszony 
otrzymaną radosną nowiną, gdy wtem zauważył, że przez 
okno sakli wsuwa się jakaś głowa ludzka o przenikliwym 
spojrzeniu.

Był to stary Czeczeniec, który poprosił o jałmużnę.
Po tym Czeczeniec, obejrzawszy najpierw dokładnie 

sakłę,' w której znajdował się Selim - Chan, opuścił 
szybkim krokiem wieś i udał się do Wiediena.

Okazało się, źe był to jeden z tajnych agentów, wysła
nych n*' poszukiwanie Selim - Chana. Doniósł on księciu Ka- 
rałowowi, te Selim-Chan ukrywa się we wsi Naul.

Po # nieudanym oblężeniu Selim-Chama, napady je
go mnożyły się z dnia na dzień,

W  wyższych sferach wojskowych odbywały się stale na
rady nad sprawą schwytania Selim-Chana. Na jednej z ta
kich narad oficer Kibirow oświadczył: „Ja sam jeden podef 
muję się schwytać albo zabić Selim-Cha-na". „Ale jak?" — 
zawołali obecni

Ale Krbirow na-e cbciiał wyjawić swego'planu. Tłumaczył 
s.:ę t>m, te dHa dobra sprawy nie mc te nikogo wtajemniczać 
w : -o je zamiary.

' ~CZ' dwa miesiące Kibirow przebywał w hotelu w 
Kijów. ai nie wychodząc prawie na miasto. Zapuścał sobie 
p-ze>z ten ćzas brodę, a po tym, zakupiwszy znoszone, stare 
ubranie, wyjechał na Kaukaz.

Po drodze Kibirow zatrzymc! się w małym miasteczku 
m twojej ciotki. Przebrał się tam w swoje łachmany i już jako 
ubogi, obdarty Czeczeniec zjawił sic w Groźnym. Na rynku 
grozneńrkian kręciło się wielu Czeczeńców w poszukiwaniu 
pracy. Kibirow przyłączył się do grupki takich Czeczeńców 
Zawarłszy bliższą znajomość z jednym ospowatym Czeczeń
cem. wyznał mu, że chętme prz ) } ezyłby się do bandy Selim- 
Chana, bo nie może nigdzie znaleźć pracy. Pewnego dnia ospo
waty Czeczeniec wskazał Kiburowowi — który się teraz na
zywał „Ali" — człowieka z bandy Selim - Chana. „Chodźmy 
do nregoM — powiedział Kibirow — . poprosimy go o „pracę".

Człowiek Selim-Chana wszedł do Karczmy. Kibirow po
szedł za nim i usiadł przy jego stoliku. Człowiek Selim- 
Chana pierwszy wszczął z nim rozmowę. Dowiedziawszy się, 
że Kibirow — wyglądający teraz jak jeden z wielu biednych 
Czeczeńców — posznikuje pracy, kazał mu udać się do Wie
diena do knajpy Agabekowa. Tam Kibirow miał spytać o nie
jakiego Dżałaza, który miał mu dać jakieś zajęcie.

Nic bliższego o tym „zajęciu" człowiek Selim-Ohana mu 
me mówił, a Kibirow także o to nie pytał. Nazajutrz był już 
w  Wiedieuo.

Przebrany Kibirow otworzył drzwi wskazanej 
mu knajpy Agabekowa. Ujrzał przed sobą dziwacz
ną scenę:

„Goście" knajpy nie siedzieli, jak zwykle, przy 
eiolikach, ale na ziemi, i wykonywali przy tym jakieś 
dziwne ruchy rękoma. Kilku śpiewało monotonnie, 
smutno zawodząc i przymykając z przejęciem oczy. 
Niektórzy mruczeli coś pod nosem, jakby szepcząc 
cichą modlitwę i kiwali się przy tym uginając całe 
ciało. Po całym lokalu rozchodził się jakiś dziwny 
szept, jakby szum ukrytego źródła w górach.

— Allach, o Allach! — rozlega się zewsząd wo
łanie.

Gdy Kibirow ukazał się we drzwiach, zwróci
ły się ku niemu twarze dziesiątek osób. Kibirow 
zrozumiał, tc  wpadł w środowisko, w którym jego 
obecność obudzi z pewnością jakieś podejrzenie.

Ale co robią ci wszyscy ludzie, siedzący na zie
mi? Czy odprawiają m od ły? Gdy się jednak przyj
rzał bliżej ich zaczerw ienionym  twarzom i błyszczą
cym oczom, zrozumiał, że ci wszyscy ludzie są moc
no pijani. Pcd w pływ em  alkoholu wpadli w ekstazę 
religijną...

„Goście*1 nie przestają spoglądać podejrzliwie 
na Kibirowa. Nie znają go wcale. A do tej knajpy 
widać przychodzą tylko stali bywalcy. Jak zdobyć 
ich zaufanie?

Kibirow nie zastanawia się długo. Siada na pod
łodze i przewracając białkami oczu zaczyna coś 
szeptać...

Siedział tak dłuższą chwilę, kiwał się monoton
nie i szeptał coś niezrozumiałego, a po tym kazał 
sobie podać wina. Gdy zbliżył się kelner, odezwał 
się do niego:.

— Chcę pomówić z właścicielem, panem Aga- 
bekowem.

— Oto on! — wskazał kelner na niskiego, tęgie
go człowieka, który sta! za bufetem. Po*em dodał:-^- 
Jesteś tu widać po raz pierwszy, jeżeli nawet nie

naszego gospodarza,
Kibirow nic nie odpowiedział. Zaczął pić wino.

nie przestając się kiwać, i wykonywać takie same 
dziwaczne ruchy, jak stali bywalcy tej knajpy, sie
dzący na ziemi.

Dopiero po upływie dwóch godzin mniej więcej 
podszedł do Agabekowa, właściciela knajpy i za
pytał:

— Czy możesz mi wskazać niejakiego Diafara? 
Mam do niego jakąś sprawę.

— Znasz go? — zapytał Agabekow, mierząc Ki- 
bi-rowa badawczym wzrokiem od stóp do głów.

— Gdybym go znał, nie prosiłbym, żebyś mi go 
wskazał!

— Jeżeli go nie znasz, to na co ci on potrzeb
ny? — zapytał Agabekow, nie spuszczając wzroku 
z Kibirowa.

— Przysłano mnie do niego. Idzie o pewną 
sprawę...

— Kto cię przysłał do niego? *
— Jakiś dżigit z Groźnego.
—  Jak on się nazywa ten dżigit?
— Kazał mi tylko określić, jak wygląda, imie

nia swego mi nie powiedział.
— No to jak on wygląda? — nie przestawał 

Agabekow spoglądać podejrzliwie na Kibirowa.*.

— Masz do mnfe fakąś sprawę? — zapytał.

Kibirow opisał dokładnie, jak wyglądał tamten 
Czeczeniec.

— Hm.. — podrapał się Agabekow w głowę.— 
Jak ci na imię?

— Ali.
Pcsłuchajno, Ali... Poczekaj trochę, Dżafar pew

nie zaraz nadejdzie. Ale wejdź tam, widzisz, do tego 
małego pokoiku.

Kibirow wszedł do małego pokoiku. Nie było 
tam nikogo. Usiadł przy jedynym stoliku, który się 
tam znajdował, i czekał.

Minęła godzina. Nikt się nie pokazywał. Agabe
kow również nie wołał go ani razu. Kibirow zaczy
nał się już niecierpliwić! Chciałby już zobaczyć te
go tajemniczego Dżafara... Był już ciekaw, czy jego, 
Kibirowa, przy mą do bandy Selim-Chana. Najpraw
dopodobniej miał o  tym zadecydować ów Dżafar.

Otworzyły się wreszcie drzwi i do pokoiku 
wszedł wysoki, chudy Czeczeniec o orlim nosie 
i ognistych, czarnych oczach. Serce zabiło mocniej 
w piersi Kibirowa: to musi być Dżafar! Udawał jed
nak, że nie zauważył wejścia nowej osoby i patrzył 
gdzieś w bok.

Przybyły Czeczeniec bez pytania usiadł obok 
Kibirowa i zwrócił się do niego:

— Masz do mnie jakąś sprawę?
— A jak* się nazywasz? — zapytał celowo Ki

birow, spoglądając na przybyłego nibyto podejrzli
wie. Zrozumiał bowiem od razu, z kim ma do czy
nienia.

— Nazywam się Dżafar.
—  Jeżeli tak, to właśnie na ciebie czekam'-

odpowiedział cicho Kibirow z tajemniczym wyra
zem twarzy.

— W jakiej sprawie? — pytał dalej wysoki
C zeczeniec.

— Jc...:m bezrobotny. Spotkałem w Groźnym, 
w knajpie, jakiegoś dtigita. Żaliłem się przed nim, że 
umieram z głodu razem z żoną i dziećmi. Posłał 
mnie wtedy do ciebie i powiedział, że ty możesz 
mi dać jakąś prace...

— Szukasz właśnie pracy?... — uśmiechnął się 
dziwnie Dżafar.

— Naturalnie, że szukam pracy. Umieram po 
prostu z głodu...

— Zdrowy jesteś?
— Oho, czy jestem zdrowy, pytasz? — uśmiech

nął się Kibirow w odpowiedzi. — Popatrz na moje 
ręce! Potrafią one unieść w górę worek z mąką, jalc 
piórko. ' i

— Worków z mąką nie będziesz musiał dźwi
gać.» — odparł Dżafar z tajemniczym uśmiechem,

— Gotów jestem przyjąć każdą pracę... — od
powiada Kibirow.

—  Naprawdę każdą?
— Tak, nawet najcięższą. Byle bym mógł zaro

bić...
— Czy jesteś bojailiwy? — pyta nagle Dżafar.
Kibirow robi zdziwioną minę, jakby nie rozu

miejąc w jakim celu stawia mu r ; podobne pytanie.
Co znaczy?... Nie rozumiem... — mówi.

—  Już zrozumiesz później... — odpowiada Dia- 
far tajemniczo. — Ale powiedz mi przed tym praw
dę. Czy jesteś tchórzem, czy nie? No, powiedzmy, 
że widzisz skierowane w siebie lufy karabinów, to 
się boisz wtedy?

— No, to zależy w jakich okolicznościach... — 
odpowiada Kibirow. — Byłem na wojnie, a wtedy, 
widzisz, nie obawiałem się śmierci. Dostałem za to 
medale. Jeżeli tylko można zarobić pieniądze... 
Nie, nie obawiałbym się niczego! Czego się tu oba-

j wiać, raz kozie śmierć! Wszystko jest dobre, byle 
by nie głodować i nie widzieć, jak żona i dzieci 
umierają z głodu.

— Podobasz mi się, dżigit. Dostaniesz pracę! 
Ale musisz poczekać kilka dni. Masz ooś przy sobie 
pieniędzy?

— Ostatnie dwie kopiejki. Przyszedłem tu pie
szo z Groźnego.

— No, to masz tu dwa ruble, starczy ci na te 
kilka dni. Nie frasuj się, otrzymasz robotę...

— Kiedy? — zapytał Kibirow, biorąc dwa ru
ble, które mu podawał Dżafar.

i— Trochę cierpliwości, dżigit... Już nie umrzesz 
z głodu, nie bój się. Twoja żona i dzieci będą już 
zawsze syte...

— Dziękuję ci, dżigit...
— A więc... za parę dni spotkamy się tutaf zno- 

wu i pójdziemy gdzieś razem. Masz siły? Umiesz 
dużo chodzić?

— Daleko?
— No tak, dosyć daleko.
—  Dobrze, — odpowiada Kibircw. — Gotów 

jestem na wszystko. .Więc gdzie się spotykamy, diżi-
śit?

— Tutaj, w knajpie Agabekowa.
Dżafar odszedł. Kibirow czekał, niecierpliwie 

kilka dni. Musiał nocować w brudnym zajeździć, 
wśród obdartych Czeczeńców, i wdychać zapach 
kwaśnego wina i ludzkiego potu. Kibirow przysto
sował się jednak doskonale do nowych warunków... 
Grał tak doskonale rolę bezrobotnego, obdartego, 
wybiedzonego górala, że niepodobieństwem było go 
poznać. Żadnemu z Czeczeńców, którzy spali z -um 
razem w zajeździe nie mogło nawet przyjść na myśl, 
że znajduje się wrśród nich oficer carski.

W zajeździe Czeczeńcv zupełnie swobodnie i gło
śno rozmawiali o Selim-Chanie, o  jego nieugiętej 
mocy, o jego walkach z wojskiem i policją. Kibirow 
również brał udział w tych rozmowach i wraz z in
nymi wynosił pod niebiosa Selim-Chana.

Kilka dni później w knajpie Agabekowa zjawił 
się znowu Dżafar. Na uboczu, tak żeby nikt nie mógł 
ich usłyszeć, powiedział tajemniczo do Kibirowa:

— No, o teraz chodź ze mną!
— Już teraz?

Tak.
Kibirowa opanowało jakieś dziwne uczucie str: 

chu, zmieszane z ciekawością i radością, źe oto 
urzeczywistniają się jego plany.

„Znaczy się, że wkrótce będę stał twarze 
w twarż z Selim-Che nem"' — pomyślał Kibirow, 
i drżenie przebiegło jego ciało...

(Dalszy c’ąg jutro)
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W  dniu Kfyjfda z  więzienia handlarz charjfta swa ofiary

GIóv/nym tsrencm, na którym stwierdzają, że handlarz „ży- 
grasu;ą bandy  ̂handlarzy „ży- wym towarem'4 nawet po kilku 
wym towarem" jest wieś oraj nastu latach więzienia, na dru- 
mniejsze miasteczko, gdzie ist
nieją olbrzymie możliwości zdo
bywania nowych ofiar.

Haniebny ten proceder ułat 
wia handlarzem w dużym stop
niu nędza. Dziewczyna wiejska, 
czy panienka z małego miaste 
czka za cenę wydostania się i 
nędzy i zdobycia pieniędzy na 
błyskotliwe szmatki, gotowa 
jest ponieść największą ofiarę.

Zdarzają się przy tym inne, 
wyjątkowo sprzyjające handla
rzowi momenty. Ojczym lub mr 
cocha wypędza sierotę z domu, 
ta zostaje bez środków do życia 
i wpada w ręce agenta argen
tyńskiej bandy.

To najlepszy towar. Nikt się 
za nim n:e będzie ujmował, nikt 
nie będzie deptał po piętach. Te 
go rodzaju korzystna sytuacja 
wytwarza się również w wypad 
kach, gdy dzieci z chęci zysku 
sprzeda'ą w ręce handlarzy sa
mi rodzice.

FJizywa m cr'n:ść
Jest jeszcze ostatnia sprzyja 

jąca handlarzowi okoliczność: 
Kwestia podwójnej fałszywie 
pojmowanej moralności: Uwie
dziona dziewczyna nie przy
zna się do wyrządzonej jej krzy 
wdy, bo to w atmosferze owej 
podwójnej moralności równało
by się oskarżeniu raczej siebie 
samej, niż handlarza.

Handlarz „żywym towarem" 
orientuje się naturalnie w tych 
stosunkach i czarne, a znikcze^ 
mniałe sumienie dalekie jest cd 
wyrzutów. Jest to zwyrodniałe 
zwierzę drapieżne, które odczu 
wa tym większe zadowolenie, 
im ofiara jest niewinnie-sza.

Charakter takiego sadyzmu 
handlarza „żywym towarem" 
przechodzi z pokolenia na poko 
lenie handlarzy i nie istnieje ża 
dna siła ludzka, która by zbrod 
niarzy tego pokroju mogła na
wrócić na drogę prawą.

Socjologowi® amerykańscy

gi dzień po opuszczeniu celi roz 
poczyna na nowo swój proce
der.

Na potwierdzenie tych oskar 
żeń publikują jęden z przypad
kowo zatrzymanych listów, któ 
ry brzmi dosłownie:

Rewelacyjny Best
„Pani Helena Reingold, Bre

ma, hotel Walhalla. Droga He
leno!

Na pewno Cię ten list z wol
ności zdziwi, ale właśnie wczo
raj opuściłam więzienie. Tro
chę to śmiesznie brzmi, ale po 
ośm u latach siedzenia Hamburg 
wydaje mi się trochę zmienio- 
ny.

Ale to nic. Przyzwyczaję się 
i do tego, choć nigdy ni® znpom 
nę Fajdze jej podłości. Ona jed
na mcgla mnie wtedy ratować, 
ale ni® chciała mi tej przysługi 
wyświadczyć!

To nic! Ty wiesz, że ja jestem 
spokojny, ale znajdę jeszcze o- 
kazję, aby się nasycić zemstą. 
Tymczasem jednak muszę z cze 
goś żyć.

Szczęście widocznie bardzo 
się do mnie uśmiechnęło, bo za 
raz wczoraj w kilka godzin zale 
dwie po wyjściu wpadła mi w 
ręce wspaniała sztuka. Młoda, 
bardzo ładna, ale głupia, że aż 
strach pomyśLeć.

Wierzyła każdemu słowu i by 
ła przekonana, że od pierwsze 
go wejrzenia w niej się zako
chałem. Mam ją już pod klu

czem. Gdy się dowiedziała, co 
za los ją spotkał, szalała po pro 
stu z rozpaczy.

Uśmiałem się początkowo z 
niej serdecznie, ale gdy za nad
to zaczęła sobie pozwalać potrą 
fiłem ją poskromić. Ty wiesz, że 
ja to potrafię.

Pamiętasz tego marynarza, 
którego pogrzebaliśmy w mo
rzu, kiedy sobie pozwolił na za
glądanie w-nie swoje kąty?

Ale ni® w tym rzecz, Heleno. 
Ponieważ wyszedłem z towarzy 
stwa, nie ©ri®ntuję się w ogóle 
w zaszłych w ciągu tych ośmiu 
lat zmianach. Nie wiem nawet 
kiedy teraz wysyłają transporty 
i jakie są stawki.

Nie chciałbym nic tracić, ty 
mnie przecież rozumiesz. Dla
tego też bardzo Cię proszę wpro 
wadź mnie trochę w teren i od
pisz mi na dawny adres. Zatrzy 
małem się w tym samym miejs
cu.

Pozdrawiam Cię serdecznie i 
życzę powodzenia

Dolly".
List powyższy nie wymaga ża 

cnych komentarzy.

Afery szpiegowskie
Handlarze „żywym towa- 

ipm" przy okazji uprawiania 
swego procederu stają się po
nadto elementem niezwykle gro 
źnym i godnym największego tę 
pienia. Tu przecież w ich ko
łach rodzą się afery szpieg ow- 
f-k’e. tworzą się kontrabandy 
Tu znajduje swoje pole popisu 
wywiad obcych agentur. O tym 
jednak w następnym artykule.

TELEFUNKEN-FENOMEN Mz. 
S U P E R H E T E R O D Y N A
o  rewelacyjnym układzie oszczęd
nościowym »ekonom izałor prądu*. 
Telefunken-Fenomen Mz. przy pełnej 
wydajności i światowym zasięgu daje 
507. OSZCZĘDNOŚCI PRĄDU; zużywa 
tylko 25 watów, t. j. tyle co mała żarówka. 
Oszczędność na prądzie wynosi ok o ło  
zł. 3.60 miesięcznie, co stanowi 18% raty 
miesięcznej. Telefunken-Super-Fenomen 
Mz. dzięki wysokim wartościom tech
nicznym, wspaniałemu tonowi, niskiej 
cenie, wygodnym spłatom, stanowi naj
odpowiedniejszy podarek gwiazdkowy. 
Cena za gotówkę zł. 289.- na raty - zalicz
ka zł. 20.- i 16 rat miesięcznych po zł. 20.-

U H f Ę K

65 nogrodzonycłi uczesiR Mu a n M
p.t. „Dziesięciu najpopularniejszych Polaków i Polek“

Pierwsza nagroda W  kwocie1 znała Redakcja p. E. Gajdeczkowęj z | 24) Hala Michalska z Żyrardowa
10 Zl ZCSła'e D « v z n a n a  D A n - ’ Pra^  (Kowień&a ♦ (i i Listopada 1 m. 4).u z i .  zesta,® przyzn an a  p . A n  pQ K0MPLECIE KOSMETYCZ- PÓŁROCZNE PREb

PRAWDZIWY UPOMINEK 
GWIAZDKOWY 

fest doskonała gwarant owaoa maszy
na od szycia, haftu, endlowania, me-

W ubiegłą'niedzielę zgłosiliś 
my wynik głosowania na najpo 
pularniejszych Polaków i Pol
ki. Stosownie do zapowiedzi, 
ogłaszamy obecnie listę nagro
dzonych Czytelników, którzv 
wzięli udział w naszym wielłdm 
konkursie - ankiecie p.t. „Dżie 
sieciu najpopularniejszych Po- 
laków i Polek".

Przypominamy, że przy ogła
szaniu konkursu - ankiety, za
powiedzieliśmy rozdanie 65 na 
f;ród, a mianowicie:

1 nagrody w kwocie 100 z!.
1 nagrody w kwocie 50 zl.
5 nagród po 10 zl.
8 nagród po 5 zl.
50 nagród pocieszenia. 
Łączna wartość nagród mia-

reżkowania za 160 złotych gotówką {a  w y n ie ś ć  500 zł. Zapowiedź
KRYS7WER. Kraków, Zwiereymcćka I nas^  wypełniamy w stu pro- 

6. Wydz. 14. Żądajcie cennnakil I centach.

W I E L K A  R E K L A M A
K«żdv otrzymuje nae'oite

W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Noyroczes- 
ny Lekarz Domowy" wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna
czyliśmy cały szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rozwią- 
zanie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naszych warunków następu;ące wartościowe premie:

ZUPEŁNIE DARMO 
maszyny do szycia, aparaty radiowe, rowery damskie i męskie, patefony 
walizkowe, aparaty fotograficzne, skrzypce i mandoliny, zegarki męskie 
i damskie, bielizna stołowa, sztuki płótna (po 17 m'tr.)( kupony na ubra
nia męskie (po 3 m ir/, kupony jedwabiu na suknie (po 4 mtr.J, kołdry 
W at--'- J«nvrh nagród tak cenne dzieła literackie i t. p.

Z - r - w - c t - b - g - c - w -  n - r - d -

i0°
locie mu Kamiński cn majstro
wi fabrycznemu z Warszawy.

Drugą nagrodę w kwOrY 50 
zł. otrzyma p. Stanisław Sikor
ski z Warszawy (Koszykowa 
89).

Nagrody po 10 zł. przypadają 
w udziale p.p.:

1) Gołdowski Jan z Warsza
wy (Płocka 46 m, 21)

2) Bohdan Berliński z War
szawy (Ząbkowska 6 m. 3),

3) Cz®kaj Rudolf z Warszawy 
■Padewska 15),

4) Władysław Stępień z Su
wałk (Kościuszki 65),

5) Jan Klepacz z Warszawy 
(Barkocińska 14).

Nagrody po 5 zł. otrzymują
p.p.:

1) Zdzisław Obarski z War
szawy (Szwedzka 6 m. 43),

2) Adolf Rotter z Radomia 
(Brudna 4),

3) Adsm Jakubowicz z War
szawy (Nowy Świat 37),

4) Stanisław Krzyżanowski z 
Włocławka (Łęgska 24),
■ 5) Jerzy Galasiewicz z Kra

kowa (Prądnik Biały - Kośćiusz 
ki 13),

6) Maciei Gradek z Kielc (Ba- 
^anówek 16),

7) Zasada Mieczysław z Kra 
’ owa (Racławicka 17,

8) Al. Dobrowolski z Wilna 
Mostowa 15).

NAGRODY POCIESZENIA

Kreski należy zastąpić literami w tensporób, aby otrzymać znane przysło
wie ludowe

Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu. Niema żadnego 
ryzykn — niepowodzenie wykluczone. Krżdy otrzymuje nr.grodę.

Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prcs:my 
podać czytelny i dokładny adres. Każdy otrzymuje odpowiedź bez

zobowiązania: Adresować Pewsz^rhne Wyd~w?Mwo Popularno-Naukowe, 
Łódź, ul, Al, Kościuszki 26,0.

NYM otrzymają:
1) Anna Wernerowa z Warszawy 

(Puławska 17),
2) Feliks Cygan z Warszawy (Ko

szykowa 65),
3) R. Stanik z Pragi (Kępna 2 m. 

35),
4) Anna Filipowska z Nowego Dwo 

ru (Nowodworzauska 8),
5) Anna Pfiman z Pragi (Stalowa 

41),
PO FLAKONIE WODY KOLON- 

SKIEJ otrzymają:
1) W. H. Czarny z Warszawy (Za- 

okopowa 5 m. 26),
2) Aleksander Żelechowski z War

szawy (Nowolipki 33 m. 7),
3) WładysŁaw Chmielewski z 

Czeplowizny (poczta Wawer),
4) Piotr Wyrwa-Nowak z W łocła

wka (Kaliska 47),
5) Tadeusz Sidorowicz z Pragi (Ząb 

kowska 54 m. 15),
6) Eugenia Brzozowska z Warsza

wy (Grochowska 351 m. 3),
7) Jan Żuk z Grodna (Raszyńska 

%
8) Stefan Lasocki z Warszawy 

(Piusa XI 58),
9) Marian Malinowski z Pruszko

wa (Kraszewskiego 17),
10) Kazimierz Sułkowski z Otwo

cka (Kilińskiego 4),
11) Hieronim Dynowski z Warsza

wy (Koszykowa 71),
12) Sergiusz Kamieaiew z Pragi 

(Ząbkowska 41),
13) A. Piątkowska z Warszawy 

(Moczydło 30-32),
14) Jan Sieńko z Wilna (Straszuna 

13),
15) I ecaard Jendryszek z Warsza

wy (Wolska 151)
16) Kazimierz Morydński z Kielc 

(Wspólna 21),
17) Tadeusz Stojowski ze Lwowa 

(fabryka. „Merkury"),
18) Tekla Bandarowa z Walna (Za

ułek Szkaplerny „C“ 17),
Irena Będkowska

Na nagrody pocieszenia skła - «  ~
dają się: aparat fotograficzny,' Będków*. * Warszawy
komplety kosmetyczne, flako- j 2o°WTeoSora Słowikowska z Cz<j- 
ny wody ko!ońekiej, półroczne stockowy (al, Wolności 32), 
prenumeraty „Nowego Spor- j 21) Basia Staropolska z Krakowa
tow ca " i półroczn e p r a w n e - ' S T o & o w z M  .  Smbowc,  <*, 
ra*v tygodnika ,łZycie K obie- s.,rięv:-go 20), j
c e ‘ ‘ . 231 M"r -* P r . w c ł - ’ er;u z Piotrko' ? ’

APARAT FOTOGRAFICZNY przy wa Tryb. (Słowackiego 57),

PRENUMERATY 
„NOWEGO SPORTOWCA" przypa
dły w udziale pp.:

1) SŁ Kordański z Ciechocinka 
(Zdrojowa 1),

2) Tadeusz Fijałkowski z Mińska 
Maz. (Warszawska 69),

3) B. Kiełbasińśki z Pruszkowa 
(Cedrc^- 10-a),

4) i i Kołakowski z Pomie
chówka (ul. Składkowskiego),

5) Wanda Piotrowska z Wilna (Sło
wiańska 5-a),

6) Mieczysław Gierecht z Mszczo
nowa (Rawska 1),

7) Sie fen Wachowski z Włocław
ka (Stodolna 58),

8) Edward Najdowski-z Bydgoszczy 
(Konopna 10),

9) Jerzy Nagórski z Radomia (Piw
na 16),

10) Roman Sasiak (3 Maja 12).
PÓŁROCZNE PRENUMERATY:

„ŻYCIA KOBTECEGO" otrzymują*
1) Maria Szpakiewicz z Nowego 

Dworu (Szeroko-Łącżna 7),
2) Hanka Jędrzejewska z Warsza

wy (Opaczewska 54 m. 11),
3) Helena Bonder z Wilna (Rudo- 

mińska 14),
4) Helena Miller z Warszawy 

(Wspólna 49 m. 1),
5) Maria Karasińska z Warszawy 

(Daleka 13),
6) Mrrla Lafery z Grochowa (Kie- 

kiego 8),
7) Irena Bandówna z Krakowa 

(Tatarska 1),
8) Stanisława Węglarska z * kęcia 

(Kryn*czna 1),
9) Tosia Łemińska z Wilna (Wlłko- 

tnierska 50),
101 Helena Piekutowska z Warsza

wy rProsta 9).
Wszystkie wymienione powy 

żej nagrody będą wysłane pocz
ta w ciągu bieżącego tygodnia. 
Nie należy wiec zwracać się
osobiście po odbiór do Redak-**
CJł.

KREM SZAMPON.TUBIE

PEZ M YDt A i ALK ALII. PIELEGNU> 
= WtOSY. WSTRZYt^*JE ICH 

WYPADANIJ i USUWA ŁUPIEŻ
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He będziemy płacić
Na Pomoc Zimową Bezrobotnym

W  dniach od 26 — 30 ub. 
została dokonana rejestra-

Kronika.

Wieczór w s p o m n ie ń
Dziś w niedzielę 5 grudnia w 

sali Teatru Polskiego w Kiel- 
Stowarzyszenie b. Więźniów  
Politycznych urządza „Wieczór  
wspomnień”.

Początek wieczoru o godzi
nie 16.15.

Wystąp R e d u ty
W  poniedziałek dnia 5 bm 

zespół Reduty odegra w sali 
teatralnej Domu W F .  i P W .  
sztukę w 3-ch aktach p.t. „\V;i 
lący się D o m "  M. Morozowicz-  
Szczepkowskiej.

Początek przedstawienia o 
godz. 8.15.

Kina kieleckie:
Czwartak Młody hrabia

Pałace: Szef wywiadu

Casine: Narodziny gwiazdy

WF.  i P W .  Władczyni  dżungli

cja bezrobotnych przez se
kretariat Komitetu w gma
chu Zarządu Miejskiego, 
zgodnie z ogłoszeniem roz
plakatowanym w mieście w 
dniu 25 ub. m.

Miejski Obywatelski Ko
mitet Zimowej Pomocy Bez 
robotnym w Kielcach uchwa 
lił następujące normy ofiar 
na rzecz zimowej pomocy  
bezrobotnym na r. 1937/38.

Dla handlu od świadectw 
przemysłowych:

1.500.—  zł. 
150.—  „ 
3 5 —  „ 
25.—  „ 

5.—  „ 
2.50

kategoria I —
II - -
Ub
IH -
IV  —

„ '/•> IV —

do 160 zł. mies. —  0-20 zł.
od 161 zł. do 300 mies. 7:* %
„ 301 »» 600 7  2 „
„ 601 „ 800 „ 1
„■ 801 1200 „ 17, „
„ 1201 2500 ., 2 „
i 2501 » wzwyż 4 „

OcJ z a j m o w a n y c h  lokali:
od 2 izb po 0.50 zł* mie-
sięcznie <od izby w ciągu 5 mies.

od 3 i/.b —  po 1.00 zł. mies.
od izby w cięgu 5 mies.

od 4 iz b — po 2.50 mies. od 
izby w ciągu 5 mies.

od 5 izb— po 5.00 zł. mies. 
od izby w ciągu 5 mies,

od 6 izb i więcej po 7.00 zł. 
mies. od izby w ciągu 5 mies.

Nie wątpimy, iż docenia
jąc doniosłość Akcji—prze
mysł, handel, rzemiosło, woł 
ne zawody i pracownicy,

Od obrotu za 1937 rok zechcą zadeklarować 1 wpła 
istniejącego przedsiębiorstwa cać na konto czekowe W o -  
przemysł. 3 proc. jjewódzkiego Obywatełskie-

O d obrotu za 1936 względ go Komitetu Zimowej F o 
nie 1937 r. (m ocy Nr 415720  jednorazo

1) Rzemieślnicy posiada-Jwo lub w ciągu pięciu mie 
jący własny lokal sklepowy| sięcy, poczynając od dnia

p. f.
S « .  W Ę D U N IA R N IA

Piotr Michałowski
KŚB8C6, u l .  S i e n k i e w i c z a  3 4 , (dawn. Kilińskiego 9).
P O L h C A :  znakomite wędliny niezrównanej jakości:
Firma j-st  nagrodzona licznymi medalami za swe wvrobv.  
TANIA SPRZEDAŻ MIĘSA w nowocześnie urządzonej jatce.

Chorzy

B A R
i RESTAURACJA

B R I S T 0 L
Kielce, Sienkiewicza 21 tel. 12-19

świadczą w wysokości pói- 
tora procent.

2) Rzemieślnicy nie po
siadający własnego lokalu 
sklepowego świadczą w wy- 

I sokości 1 procent.
O d miesięcznego docho

du fundowanego netto:

od

Zaprasza dziś na specjalne
dania b a r o w e  

Zćfęóek gęsi pd Tyrolsku 60 gr
Flaki z pulpetami zapiekane 
Kapusta faszer. po rusku 
Kie łbasa smażona z kapustą 
W ieprzow inka pefcł. z grochem  
B i g o s  f i r m o w y

160 300 zł. !/*> procent
301 -  400 „ V t
401 600 „ 1
601 —  1000 „ 2

1001 -  2000 „ 27'.,
2001 —  3000 „ 4
3001 —  5000 „ 5
5001 —  wzwyż 6

docho-

1 grudnia 1937 r., ofiaty w 
wysokości wyżej podanych 
norm.

opuszczeni przez pp. lekarzy mogą się prze
konać, że mają jeszcze nadzieję znalezienia 
ulgi w swych cierpieniach lub wyzdrowienia 
jeżeli przeczytają brOSClirkę p. t.

„Jak medycyna tybetańska uzdrawia chorych"?
pióra znanego przyrodolecznika p .  Mieczysława Piastuszkie-  
wic/.a, którego uzdrowienia wzbudziły ogólny podziw j uzna
nie. Zgłoszenia na książkę kierować: Warszawa, ul. Źóra-
wia 1P, m. 6, ziła czając 1 zł. w znaczkach pocztowych

lub przekazem.

I f l l i f l
Wyrób s z c z o t e k  i pędzli

J. OKRAJEWSK!
K ig f c e .  u l .  Sienkiew icza 30

W yko nyw a wszelkie roboty w zakres S3C2Gtkdr- 
stwa wchodzące do użytku domowego, fabrycz
nego i technicznego, po cenach bardzo przystępnych 

P o s i a d a m  na Składzie :  walizki, teczki, sznury, za
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki i t. p.

Kurs Przysposobienia Rolniczego
W' Podzamczu Chęcińskim 1 tów fachowych jako też i 

odbył się kurs nla przod°w społecznych. było bardzo

50 gr. 
30 „

Ceny niezmienione od 1935 r.

Knpon „K. £xpressu Codziennego11

u p o w a ż n ia  d o  otrzymania  w k a 
sie kina „PaSaCC** w K ie lc a c h  
biletu w cenie  75 (Sr. na w s z y 

stkie m ie jsca

ników przysposobienia rol
niczego.

W  kursie wzięli udział 
przodownicy organizacyj rnło 
dzieżowych z pow. kielec- 

netto, [kiego w liczbie 61 osób.

W ykłady na kursie pro
wadził personel fachowy

O , £
£  Odbiorniki sieciowe i grzej- £

o  niki elektryczne, żelazka, <>

J  imbryki, kuchenki, grzałki |

3 do rurek, poduszki i inne 5

S  No n a b y c i a  na do- §
*  godnych w a r u n k a c h  i

w Radomskim T-wie 1
ELEKTRYCZNYM I
Spółka Akc w Radomiu i

!  ulica Traugutta Kr 5 3 1o o

Od m i e s i ę c z n e g o

du n i e f u n d o w a n e g o

_ . t .  j. o d  z a r a b i a j ą c y c h  m i e - l  
50 g r  .
50 gr. H s i ę c z n i e :  j,

40 gr. j

«iilllłłllililllłliliiilliiiliililifiliimiilfifiitiiiiitn.'mins u O .T .O . i K.R. w Kielcach
i  Trudno źy tkulturalnie bel I [W ydziału Powiatowego przy 
| R A D IO O D B IO R N IK A  ? Iwspółudoiale inspektorów
i T E L E F U N K E N  P  Kieleckiej Izby Rolniczej,
% Najnowsze, modele tych Ę 
I  aparatów do nabycia |

| w sklepie Elektrowni |
i  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
9 iiniiiiiiiłiłiisimr! liuiiiiiiinmiiiiMiiiiiiiiuiuiiiiiii u

duż> c: /. v ir i ś w i a d c z  v  ł  v

Kawecki z Izby Roln., oraz 
personel O .T .O .  i K.R. w 
Kielcach i zaproszeni goście

Na rok 1938 zgłoszono  
zespołów 76 z liczbą ucze
stników 765.

Zainteresowanie na kur
sie w odniesieniu do terna-

z y w e  dyskusje .

vt' u r o c z y s t y m  z a k o ń c z e 
niu wzięli udział :  w z a s t ę p 
stwie p. starosty  p o w .  N a 
rola W  o y r/i ech o w sk i e go Y Odwołuje  ostrzeżenie zamiesz-
ref. Starost w a j fow. p. W o j -

O d w o ł a n i e

ciec h o w s ’ / , k i e r o w n i k W  Y O . 
i K 4 ,  p. S o b o le w s k i ,  kier. 
O  FO.  i K R .  w Ki elca ch  o.  
St G o ł ą b e k ,  p.  Z b i g n ie w

czone w numer/e z dnia 19 
października „Kieł. Expressu 
Codziennego* o nieodpowie
dzialności za długi mej żony 
Marii Rożkowej

( — )  D a n ie l  R o ź e f c

Codziennie D A N C i N G

w  Restauracji „ E U R O P A 1*
Kielce, ul. Pierackiego Nr 9

X.," KWARTET MIESZANY
w programie ostatnie przeboje taneczne 

Wielki wybór dań barowych, zakąsek zimnych i gorących.  

Cenv niezmienione.
D H  A M E R I C A N - A U T O

K i e l c e ,  ul. S i e n k i e w i c z a  35*,  tel.  16-23

Zjednoczone Browary Warszawskie

p.f. H A B E R B U S C H  I SCHIELE s.».
polecają swe znane wyroby: P i w a  j a s n e  i c i e m n e ,  s ł o d o w e ,  1 8  p r o c e n t o w e  piwo EXTRa . P o r t e r .  Kwas o w o c o w y .  T o d d y

Reprezentacja JERZY BORCHÓLSKI  Kielca.-uls Czarnowska 13, tał. 15-32. f i

0H

P r e n u m e r a t a  mi es i ęczna  „ K i e l e c k i e g o  Expressu Codziennego*"  łącznie  z o d n o s z e n i e m  Qo do i ru  lub przesyłką pocztom ą "w < #>łvn: i .ram 2 z ł .  50 gr .
Ceny og łoszeń : Z a  1 wiersz mi l i metrowy  w I szpal c i e  w tekśc ie  40 g r . ,  za tekstem 30 gr. Og ło sz e ni a  drobne  10 gr. / .  s ł owo .  O g ł o s z e ń . *  matrymonialne w óz.ale „ d r o b n y c h ” 70 « r .  z .  , ( ^ 0  

Komunikaty  i wzmianki  1 Zł. ud wiersza.  Ko mu n ik a tó w b ez pł a t ny ch  nie umieszcza  się. Za  t ieść  oy-łeszoń redaki  .* r,.e o o p o w ł a a a

Redakcja i Administracia Kielce, ul. Sienkiewicza 32.. Drukarnia „Spółdruk- Ńi.elce, u). Sienkiewicza 32'
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